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Ada m Ogorzałe k 

W
rnc1 l t  do Sqcza rano.� kilka godzin pó­
zniej byli j m, wśród załóg. Józef K1ir­
dziclcwicz, wybrany do  Komitetu Cen­

t rul nego najwil;kszą i lośc ią g1osów, nie 1.da­
żyl nawet wpaść do Rabki. Razem ze swym, 
1n1 i 1 ·nn lkarni Brożk em i No\vakicn, odpowia­
da na P.vtan ia  towarz.v· z.'· z ZNTK.  

St ,  ·cham 1 ('J ruon,,• ·" i ni1.: Jn(1�ę oprzeć <. i �  \',:ra-
itt, ie Zjazd PZPH nir z;.ikoi,czył <; j� 2 c:hv,.-i!�\ 

, , : ,  1<;z(·z0 1 1 ia  przr, dPk�atów Sali Kc,n�re-snweJ. 
S it·, h ·m dni, któr(· \1. str1:n,s1uc:l.v krajrm. SiedC'm pol­
" . ' • ·h d11 i ,  kt(lre prz;vp:ce1c.tn•,·:.ily odrodzenie' p·ą-
1. Tydzieii.. który tny 1 

� t a r:isbw Kania p·n\ i,·dział pr7.}' pożcg 1ianiu. ;,;(' 
na chwile: m·1�q rozlujniC:• krawaty, al<' już od ju­
t n  .. tncba \\"Cj!'i(, Lnie;dzy lucl1 i  : zdać spraw<: z tr­
.eu. C<1 \\·spólni t"' uracl1. i l i  pnstanowili. To \Vla�nie 
r„hią; wszy:>,·y het \\.Yi•ltku delC'gaci niosą swym 
\'> yh. , rcom prawcie; o dC'cyzja,·h podjGty<.:h w w�u -
:,;1.:nvic, \\"yi.cśn i<? jq  "·at.plit\ nśl·i. intcrrn·C'lują ,.ja7-
dri ·.v'.' uchw·' ł� 

Józef Rro'l.ck: - P r:..us,l.t:[)Oll'aliśtny do (li.gant11cz-
1u•) pracu naladou,a',<i rmocjami i napięciami� gduz 
:clov.;alikrnv .,;obie  spra wę. ::.e ,nusim11 sprostać o­
c:ekiwaniorn i>potec--:efr�twa 1. swoich wyborców. 
'l'owa-r:11s.:11la .nam ...: poc:..atku nieufnoU; utvraili­
wieiti na .in k iekol ll'ie?1c ma-nipulac;e powoli dopra ­
cvwywaU�m 11 się w:ajcmncoo za.ufania. Prz:eszlił­
,ny pr:::e: wi,t>oru .  Jnk ich ,1osza partie nie !11:nht. 
lV 1gdy tylu 'l"Obot ntk6w i -rol n ików Rie było w kie· 

Krzysztof Kamil  Baczyński 

EtEG� 

O CłlŁOf CU POLSKIM 
Oddrielil i cię, syr.ecrku, od snów, co jak motyl drfo, 

haftowal i  ci ,  synecrku, smutne oczy rudą krwią, 

malowali krajobrazy w żółte ściegi poióg, 

wyszywal i  wis ie lcami d rzew płynące morze. 

Wyuczyli cię, syneczku, ziemi twej no pamięć, 

gdyś jej ścieżki powycinał ieloxnymi ltomi.  

Odchowali  cię w c iemności, odkarmil i  bochnem trwóg, 

przemierzyłeś po omacku najwstydl iwsxe z ludzkich dróg. 

I wyszedłeś, jasny synku, t czarną bronią w noc, 

1 poczułeś, jak się jeży w dźwięku minut  - zło. 

Zanim padłeś, jeszc1e z iemię przeżegnałeś ręką. 

Czy Io było kulo, synku,  czy to serce pęklof 

ro u aictu • i.<• PZ.PH. Lei .ial delegacji ,wu·os,idec;kit 1 
w Zje�c[ _,.e oceni.am jak.o .::nac.;qcy: 13 delP(ia!/J •v 
zabrało głos w dyskusjach kóniisji -roboc:11ch , in­
ni  zlo'.:uli sice wypowi.ed.:i do protoko łu ,  ws:.yscu 
11 asi ktn:dycl.aci pr.:cs:.li w wyborach do tdad ce 1-
traln11c11 , wustąpi.cr1ie tow. Kurcl:iel cu.·i(·:.a · a  St:'S:, 
p:.e ,wrr'!C'j :ostało dabr::.e pr:;ujęte 

Jóu:f K l:rd, iclcwicz: Z t rcuiq /Staję JJ ··--<'<i Wer-
mi N i(Jcl11 . . dnt·id 11ie d_ialałcm na  fol.: l'.'l'·'-'.'>ldm 
.-.: ·.c::.eb!u. Mns· c s ię :,.., tcm pr-:cdstml'ić.  skoro będ� 
Wa� rcore :cmmcal lV idu sprrw .. • 1: ie zr,am,  pomoc­
n e  b�dc m i  la.tn piliCJ/ sp� le�ne1. która d(ije ko n ­
tukt � lud�1ni.  Pnm.nt· •:c> bedo t.�k :::.c  przem11 �lenia 
u•uwlcsione ze Zjn:.d1t.' ::e 'l te n.f'lc:y się bać de­
mokracji, '.:.e w mouw itttt<·h dcc11dujoC"yc:l1 wii;l.:s:ośt' 
reaguje ::clrou·o ? r,sio_aa ;cd'tom11�lr1o�ć 

A Józef No\, ak  d:,dnjP ,;wzeg:61 kt(, ry obra1.uje 
zmianę klimatu w partii C'llói nt1 \Vojev.6d7.kiej 
Konferc,ncji Partyjnej i:anos ilo 1o;i1..; .. �l· nikł nie ze­
chce konkurować 'l .l fo:dcm Bro:i:ki,•rn o stanowis­
ko l sekretarza K,v Doktor Jerz.,v Skrzypski z 
Krynicy zgodził się "'tnnq(· \',! <;zranki. ale nie o­
mies1.kał zazm,czyć, ŻC' rn1.umie. jaką rolę ma Odf'­
g:rać w ty<.:h wyborach i tylko dlatego orert� przyj­
muje. 

Kazimierz Barcikowski powiedział wtedy Skrz.v­
p�kicmu: - Po::dra u·iam :ajqca 1.ych Wyborów: 
(Rolę ,,;.::ająca" na bieżni lekkoatletycznej speł­
nia - j:łk wiad·m10 - za\Vodnik. który podcittgn 
fawor,vta). Jerzy Sk.i.7.ypsk.i z:aprnni.�tal ów epi/.Od 
i zrewan/.owal si� sekretarzowi KC w Sali Kongrr­
sowcj. tnówiąc : - Afały znjqr:ek po:-drnwio wi�l­
,.: iego zając«: 
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C1y� możi iy:e był.o je:;;o;cze n iedawno takie prze­
konwrz.anie si(! sekretarza z Krynicy z ct.łonkiem 
Biura PolitycznPgo? C:ąż tow. Nowak opowiadałby 
tę bistory jkę na oficjalnym forum aktywu, a ja 
mógłbym ją opublikl)wać w et.asach dworskiej ety­
kictv·� 

VirÓćmy wszak.ie do spotkania w ZN'l'K. 'fowa­
rz.v.-;z� P.) C'ha. 1.Uirck. '2:.clazko, Ziembowicz, Kocha• 
nik. Konar, Baran, Szim, OlłiiZO\\.Ski, Pajor, Za.pel• 
�ki. a także a.ktyv. bci zakładowej . . Solidamości.,. 

c,t:"1•.\" iujq pytania. k tó!'(' trzeba Potraktować jak& 
sy;>na ty kierunkuj�re rohntę wyja�nia j.)eą par t i i  Yf 
n · , j lJl i ;�z:,-m eza:-: i l· 

• co d.1tr-J z 1>t·oblena�m \.\ .) i..) "  icn ia. na.rodlJ ;  
jak  pr,e11ro\\ at17 i .., i ę  ·1.n1ia.nę cen :  kiNh l'USZ� re­
forma �tJ�1,ocl<1.rki :  w jaki c.post'ib nastąpi. przemie­
�1.,:zellie s i ły  robocie.i, u� nic grozi wiciu ludz iom 
beuobocie: co 7 in" e�tycj:uni :  jak ułoią ,;ię ,to-­
'iunki partii z ZSJ. i SD ora1 z radami narodO\.\ Y­
mi i Sejmem; co lJ"ita !ono w <;J>rawach młodzieży, 
sa,11onądnoi::1·i prud,if'b ior.;t" i 1\'SJ>ółdzia.lania 1: 
.. SolidarnolSdą'': Jak ie  ":.t konc·e1>cjc ..,płat:'' dłu�ów 
za�ran i.<"1nych? 

Pytań jest "·it:ccj : o int rygi kuluarowe. o ro1.li­
cze11ic byłych prominenlllw. o los zjednoczc{1 .  

Dclt•guci odpowiadajri punkt po punkl'iC'. brz uni­
ków, s:�czrr1.L•. B<,:d:demy o tych sprawarh pi-:a(• 
obszernie w najbl ih,tym et.asie. bo interesują one 
nie tylko aktyw partyjny Zja/d trwa nadal w tym 
sensie. że jc�o główne wątki żywo są komentowa­
ne i ut.upcln iane przez całą odradzajqcą się partię, 
a także' przez tych bclpartyjnych. którzy uświada­
miajq ,;;obie. że w lipcu 1981 roku dokonały się w 
PZPR prt.e.obrażcn ia wa·;.ące po�ylywnic na losie 
całego narodu. 

.Nlię<.ia, -mieszkań i chleba nie przybyło jeszcz• 
od tych przc1nian. Al<' jaśniej i czyściej zrobiło 
sit; wokół nas. Res7..ta zale}.y od 1.gody społecznej, 
od zbiorowogo. wysiłku, którym kierować powinni 
:n�dr,;y i pra wł. 

Pr1.yhylo wiary, � tak się mo;.c stać. Ze n�Ut'A 
aadzil"j.a budowana jest na. realiach •. 



P I Ę Ć P Y T  A Ń  
• DłarzcS"o w sezonie letnim tak nieliczne są 

przypadki wychodzenia :ie sprzedażą na zewną tr:i 
sklepu? Właściwie tylko w Zakopanem zauważyli„ 
śmy stragany na ulicach ułatwiające zakupy. 
Wciąż za mało ich w Nowym Sączu i innych miej„ 
scowościach regionu. Zwlaszc1.a sprzedał owoców 
i warzyw mogłaby się dokonywać w tej formie. 

DO HANDLOWCÓW 
• C:,;y nie byłoby ceJowe w aktualnej sytuacji 

przeprowadzenie gruntownych zmian w funkcjono­
waniu dużych sklepów samoobsługowych? Czem u 
służą dzisiaj owe długie i puste półki pilnowane 
nadal skrupulatnie przez personel? W czyim inte­
resie leży tworzenie wąskich gardeł najpierw przy 
wejściu, gdzie czeka się na koszyk, a następnie 
przy kasach? Samoobsługa ma sens przy obfitości 
i rólnorodności towarów. Zdrowy rozsądek podpo­
wiada. że trzeba zdemontować cz�śC pólek, ust...1wić 
w tym miejscu lady i skierować do obsługi klien­
tUw cały personel sklepu. 

Szanujemy trud bardzo wielu handlowców, 
zwłaszcza tysięcy kobiet za sklepową ladą. Rów­
nocześnie dostrzegamy jednak oznaki ociężało­
ści zarówno w myśleniu jak i w działaniu nie­
których dyrektorów, prezesów i kierowników. 
Do nich przede wszystkim oraz do ich zwierzch­
ników w administracji państwowej kierujemy 
garść refleksji zrodzonych w trakcie upokarza­
jącego mitrężenia czasu w kolejkach. Zapytu­
jemy : 

obuwia dziecięcego, ilustrowanych książeczek, nart, 
łóżeczek i tysiąca drobiazgów - nic zorganizuje­
my po�rednictwa w ich nabyciu? Sprzedaż „z dru­
giej rc;ki" - zresztą nic ty łka rzeczy dziecięcych -
cie!:>zyłaby się zapewne powodzeniem, zwłaszcza 
obecnie. Kiedy zatem nasz handel wyjdzie naprze­
ciw biedniejszej części społeczeństwa? 

• Czy nic da się zwi(,!kszyć operatywności ad­
ministracji handlowej w zakresie rzetelnej infor­
macji oraz kontroli? Personel sklepu - wielokroć 
to stwierdziliśmy - nie orientuje się, jakie dosta­
wy otrzyma, nie umie powiedzieć np., kiedy będzie 
chleb, a kiedy diem. 

• Dlaczego w momencie otrzyman;a dostawy 
picc:tywa nie zwiększa się liczebnie obsługi stoiska 
z chJebem? Znamy przypadki, że j e d n a  ekspe­
dientka ob.sługuje tasiemcową kolejkę po pieczy­
wo nawet wtedy, kiedy kilkanaście jej kolefanck 
pozostaje bezczynnych przy innych stoiskach, któ­
re nie mają po prostu towaru. 

• Dlaezcgo n ie utworzono dotqd staJej giełdy, 
zajmującej się sprzcdaźą rozmaitych a rtykułów dla 
dzieci? Ilei: wózeczków, rowerów, sprzętu sporto­
wego zagraca mieszkania, piwnice i balkony! Dzie­
ci rosną szybko, nic wszystko niszczą, nicjcdna 
rzecz mogłaby dalej służyć innym maluchom. Spo­
łeczeństwa o wiele od nas bogatsze korzystają 
z rzeczy używanych. Czemu - wobec niedostatku 

Po godzinie piętnastej większość urzt::dników od­
powiedzialnych za handel korzysta z. prawa do wy­
poczynku, Czy nie moi.na tak zorganizować ich 
pracy, by pewna część towarzyszyła jednak fWlk­
cjonowaniu produkcj i ,  transportu i sprzedaży aż 
do zamkni�cia sklepóv,,;? Czy wszyst·y są potrzebni 
od rana? 

P0<lobnyc!J pytań mamy więcc-j. S4dzin1y, że 

Czytelnicy wesprą nas dalszy1ni propozycjami. 

Nade wszystko oczekujemy wszakże konstruk­

tywnych odpowiedzi od szefów nowosądeckiego 

handlu. 

M ó w i  W a n d a C z u b e rn a t  z R ab y  W y ż n e j 
Co zrobić, żeby w Polsce było lepiej? 

Powierzyć Urz{}d Rady Ministrów mo­
jemu ojcu. On swoim chłopskim rozu­
mem wszystkiemu sprosta. Przestać 
jojczeć i w:iiąć się wreszcie do robo­
ty. Mój ojciec często mówi: .,Jak nie 
mogę poradzić z jednej strony, biorę 
aię za drugą. Zawsze w koll.cu posta­
wię na swoim". Kto to widział, żeby 
chłop walczył w Sejmie o widły czy 
kosy. Tam trzeba walczyć o swoją 
codność. o miejsce dla chłopa w so­
cjalistycznej Polsce. 

Najbard1.iej boli mnie niedocenianie 
pracy wiejskich kobiet. Dowód : ma­
my 1 ha pola i z niego musi żyć 10 
osób. Każdy, kto kiedykolwiek zetknął 
&ię t. pracą na roli, wie, że nic si� nie 
z.marnuje. A tu jeszcze trzeba sprzedać 
państwu towarów za 15 tysięcy zło­
tych. Pytam skąd? Matka nie dostała 
kartek na mięso. Uznano więc, że nig­
dy nie pracowała .•. Nie umrze z głodu, 
ale tut.aj chodzi o jej honor. o honor 
każdej wiejskiej kobiety. 

W Rabie Wyżnej większość miesz­
kańców stanowią chłopo-robotnicy. Ta­
cy wiedzą, jak sobie poradzić w urzę­
dzie. Wyobraźmy 90bie jednak chłopa 
a lubelskiego, który ma 20 kilomdrów 

Absolwent Akademii Handlowej, pan 
ZDZISŁAW A. F. PIE'l'RZYKOWSKJ 
z K.1:ynicy nadesłał do naa obszerną 
wypowiedź nawiązującą do apelu za­
wartego w artykule zatytuJowanym 
• Więcej czerwonych ciałek krwi". Oto 
niektóre przemyślenia z tej korespon­
dencji :  

O KADRACH KIEROWNICZYCH. 
D-óułaczom społecznym jest dziś szcze­
gólnie potrzebna o d w a g  a formu­
łiowania własnych sądów, ocen i wnio­
sków. Wartościową cechą kierowników 

„ musi być ambicja poparta wiedzą, a 
także upór i systematyczność w reałi-
2owaniu trudnych za mierz.eń. Bywa 
wszakże i lak, że jednostki bardzo am­
bitne forsują zamierzenia nierealne i 
nawet wręcz szkodliwe dla państwa. 
Potrzeba zatem dużej wiedzy, samo­
krytycyzmu, odpowiedzialności 1 umie­
jętnego korzystania z pomocy naukow­
ców, by korygować swą ambicję. 

o ZAUFANIU. Aby wzbudzić całko-

-·,, . - --� � 

do Urz�cfu Gminy, a do tego cz�sto nie 
umie pisać i czytać. Jak on sobie może 
dać radę z przerostem administracyj­
nym? Kto mu wytłumaczy, gdzie się 
udać, źeby załatwić choćby najprost­
szą sprawę? Oczywiście zawsze wtedy 
znajdzie się jakiś cwaniak, który mu 
pomoże, ale nie za darmo. Dopóki naj­
prostszą sprawę trzeba będzie załatwić 
u 10 urzędników, nie zlikwidujemy ła­
pówek, ani kumoterstwa. \Veżmy ta-

ką służ.bG rolnq - coś strasznego. Ten, 
kto ją wymyślił, powinien za to sie­
dzieć w więzieniu. Na wsi potrzebny 
jest jeden, ale Ul to dobry agronom. 
który przyjdzie do chłopa i poradzi. 
a nie tłum umęczonych papierkową 
robotą dziewczqt. Inny przykład: mó­
wimy tyle o samorządzie wiejskim. Mo-

i.e więc pani mi powie, kto nim właś­
ciwie je.st? Rada Gminna, ,.Solidarność 
Wiejska". naczelnik. a może Kółko 
Rolnicze? Dawniej. gdy potrzebowałam 
cementu, pisałam podanie do naczelni­
ka i grzecznie czakałam. Po 2-3 latach 
przychodziło pisemko, żeby się zgłosić 
po odbiór cementu :. było po sprawie. 
Teraz naczelnik tego nie załatwia, ,,So­
lidarność"' tez umywa ręce, więc kto? 

Mamy w gminie naczelnika, nazywa 
się Tadeusz Hudomient. Dobry. ener­
giczny gospodarz. To zresztą widać 
przejei:dżajqc przez wieś. Zbudował o­
środek zdrowia, szkołę. nie miał opo­
rów w stosunku do „Solidarności", na­
wet sam chodził na zebrania. Nie po­
wiem, żeby naczelnik nie mia} wro­
gów. Zawsze przecież znajdzie się ktoś, 
komu czegoś nic załatwił, ale Hudo­
mient wyznaje jedną zasadę: .,Nie od­
rzucać spraw do teczki, ale - w mia­
rę możliwości - Zillł!:t�.-iać na bieżąco, 
od ręki". Ten jego zapal i energia 
udzielają się w&zystkim dookoła ; wie­
le w naszej gminie zrobiono w czy­
nach społecznych. Gdy przyjechali do 
nas górale z Orawy, żeby założyć ,,So­
lidarność", od razu powiedzieli: .,Ale 
tu u was czysto, musicie mieć dobrego 
gospodarza". 

L IST Z KRY ICY 
wite zaufanie społeczeństwa do wła­
dzy, do partii - przedstawiciele tej 
władzy winni być w y  b i  e r a n i w 
.sposób nieskrępowany. Do sprawowa­
nia funkcji państwowych należy do­
bierać ludzi uczciwych, sumiennych l 
utalentowanych (o ile moiliwe - do­
świadczonych), którzy dają Tf:kojmię, 
iż podołają zadaniom. JeśJi łamią spo­
łecznie akceptowane zasady postępo­
wania, trzeba ich odwoływać ze sta­
nowis� nie czekając na zakończenie 
kadencji. 

O INFORMACJL Prawda nie zabi­
ja, i.a.bija kłamstwo i półprawda. 
Szczególnie w sytuacji kryzysowej spo­
łeczeństwo jest wyczulone na jakość 
informacji, które muszą być zgodne ze 
stanem .faktycznym,. szybkie, solidne i 
szczere. Tylko takie informacje dobrze 
sJużą demokracji socjalistycznej. 

O SOCJALIZMIE. Kierownicza rola 
partii polega współcześnie na przewo-

dze.niu różnym warstwom i środowis­
kom. Związek patriotyzmu z socjaliz­
mem sprawia, że społeczeństwo coraz 
wyrainiej docenia rolę państwa. Socja­
lizm słał się obecnie sposobem życia 
narodu polskiego. Jeśli krytykujemy 
niedostatki� jeśli mówimy o potrzebie 
rozw()ju teorii socjalizmu, to ta nasza 
aktywność intelektualna i moralna mu­
s.i mieć za cel polepszenie warunkow 
życia obywateli i umocnienie państwa 
polskiego. Trzeba dziś wyskutować nie 
o socjalizmie abstrakcyjnym. lecz o 
perspektywie socjalistycznej Polski. 
Postawa internacjonalistyczna zabez­
piecza intelektualnie i moralnie przed 
deformacją nacjonalistyczną. 

O ROLI ZWIĄZKOW ZA WODO­
WYCH. Zysk przedsiębiorstwa socjali­
stycznego jest własnością ogólnonaro­
dową i nie może być dzielony jedynie 
między pracowników. Wydziela się z 
niego c,ęść wpłacaną do budżetu pań-

Pamiętam, zrobil iśmy wiejskie ze­
branie. Przyszło kupę luda i od po­
czątku :i pretensjami do naczelnika : a 
to nie ma węgla, a to brakuje snopo­
wiązałek. A Hudomient na to: -
Wiem, :ie nic ma, ale powiedzcie: czy 
źle podzieliłem te dwie snopowiązałki, 
które nam przydzielono? 

Na następne zebranie już nikt riie 
przyszedł. 

Jeszcze.. jedna sprawa. która powinna 
zostać ialatwiona: wyraźnie określić: 
uprawnienia dla l sekretarza KG 
PZPR. Teraz mamy nowego. trudno go 
ocenić. Jedna.k do jego poprzedni1.:a 
miałam pretensje. Ile to razy mówi­
łam mu: - Zróbcie ch łopom prasów­
kę, niech spotkają się i pogadają o 
tym, co się na świecie dzieje. Odpo­
wiadał mi: - Mają przecież gazety.  -
A chłop lubi słuchać, a nawet - gdy 
znajdzie czas - podyskuto"wać o tym, 
co tam w Chinach słychać. Gdyby na 
takie spotkanie przyszło ich choćby :.o. 
to już byll>r sukces. 

Mój ojciec ma takie porzekadło: 
„Gdzie gospodarz energiczny, t:1m koło 
domu czysto". W Rabie Wyżnej ono 
się sprawdziło. 

DANUTA G:HEK 

stwa, część akumulowaną w przedsię­
biorstwie oraz część przeznaczoną dla 
:La.logi. Kłopot zaczyna się wtedy. kie­
dy przedsh�biors1.wo ponosi straty i to 
zawinione !  Niczym nie można uspra­
wiedliwić zlej pracy, marnotrawstwa 
surowców, wadliwej organizacji przed„ 
siębiorstwa. Dziś azcz�gólną uwagę 
trzeba zwrócił\ właśnie na te aspek·�y 
i tu widzę wielką rolę związków za­
wodowych . 

O SKARGACH OBYWATELL Waż­
ną bronią w rękach prostego człowieka 
pracy powinna stać si(: instytucja 
skarg i zażaleń. Nie działa ona jeszcze 
właściwie. Skargi wracają do podleg­
łych służbowo instytucji i urzędów. 
Tymczasem powinny one być rozpa­
trywane przez czynnik niezaintereso­
wany, niezawisły, nie powiązany bez­
pośrednio z zakładem czy urzędem, 
którego dotyczą. Tylko wtedy decyzje 
będą obiektywne i sprawiedliwe. Sys­
tem dotychczas stosowany nie zdaje  
egzaminu i należy go jak najszybciej 
uczynić wiarygodnym. 

Z należnym szacunkiem pozostaję 

ZDZISŁAW A. F. PIETRUl{v ,,:.KI 



Odrodzenie 
partii 

U \,·ala m .  /.C' g,wal lowne zagęszczenie 
ognisk zapaln;yl'l1 w postaci przygolu­
wywanych akcji sl rajko\vych na ok re� 
bezpośredni po Zjeździe part i i  - to 
a kcja zaplanowana świadomie jako 
t c s t  dla nowego Kom ltelu Centralne­
gi,. Mo.le chodzić zarówno o spra\,·dze­
nil". j ;1k  ten nowy �kfad KC zachov .. •a 
�i� wobec syturtc.:.i i  sKraj nych, jak 
i o prób<:. 1.mu�z.en ia  go do pod jęc:ia 
cL•cy.zj i .  k t óre prov,..·a.dzi  l .vby bądi do · 
os lHbieni ; l ,  b�di  do unict:.�s tv. i en ia  w i a ­
ryg0d ności j u i. v. pit"n,·szych dn iach 
je!:'o kadencj i .  

Tylko ,  że syt uacja jPst  już na ty le  
i l ' na .  iż dzia łania L.1k ie  jak  p lano·.va :1e 
�t rajki .  , .mn r:,;ze g lodr,we", dcmn1:str , , ­
c ;e .  wysuwanie pc.i k iet ów no\,·yr·h ż.ą­
d e H·l. bloko;.11,·crni e  reform gu�po<h rczych 
r i by-kon t r prnpo,i:yc j  · mi .  zwL.,.:-:zt'za zctś 
d l.iah 1n i2 n1 i .  któl'� rn.onuja na u l icy -
m0.i;,:ą 1)ro,vadzić do :1c.,�tc.-p..:t w niC'obl i ­
czal n.vch. Każd:r .  kto dzis i .l j .  w k l ima-
1 · ie  � l cas1. l iv .. ' egn  2m�c1.e n i a  ;.:vticm w 
k olejkad1 . b('zwz1:,l<, 1 l no;ęią spekul rt c j i, 
p<bywnoft:ią vt ladz admi ni-.t racyj­
J1ych zre:-.zl a ,, �zy :-ą-.'.I'· wiemy. czym 
�estcAmy zn1ę..:Z<'lli i n ie ma pot rzeby 
przypominc.1C:· teto raz jesze;,;e - ntoż 
kal.dy. k i..o  w iak im kl lmrtcie- w,1ż.y  � ie  
nacis:1 ,ić guzik ek..;p lodują<: ';f" ko lej ne 
strnjki .  moi.e doprci ,YadóC:· do  k8. la:; t  ro­
fv  narodowej . . l c t!t  na 1.wi-1 l' "·p bec t e�o 
d c.-: lałan ia  eksc_v tuj,we l ud.1. 1 .  dPr.ort<.rni ­
zujące, te,  rc�;.-.t k i  P< • t· 1.�1dku .  j , i k i l' _i esz­
u,c> prz:e l r \,·J ! y ?  

. J  u :i.  rok  n"l U<ł od  t ·zc 1 � Ll .  � d .v pocl n i o ­
sh ;:; ie;  ( a l a  robo l n ic 1.cgn  p t'fl! Psl u .  Pro­
test u .  klórc�o r.--ic .i i  nikt n i P- ośmiel i ł  
� ir, zak,�.:est iot10\\ ctC- .  bo był i;kit< rowa­
n _v  przed\, ko egoi� t yel..:1cj  pol ityee 
w;,1.;:l;: frh grup p,.-1.nu jący<.: ll ,  p l'zeciwko 
polityce fa k t ycznf'j zdr; 1 t i�  in tf' resów 
klnsy roboi n iczej. Prze:1. ten rok. rcik 
wst rz;.isóv.• n i ez.v, Y klc,. d r; 1 rnai vczn vch ,  
n i kł ;, Pol sce 1., r� 1..." j i  k ( l n [ l'ont. ; c j i  b,H­
d7.o ostrej pnec:Icż. - n i c  z� i no1L To 
frnon1C'n .  Ant,  l<'ch nok r:1 t .\·c1:na rcwolu­
eJa robo tn ikow pu.ep ro\\ · ;. 1 d .1.ona bC'z­
k: r \',::l \Yo .  z poczuClcrn pdnd odpowie­
d z ! �  l no;,ci  za los Polsk i .  

To t · o  b ,,- l o  ,,. par t i i  nl ron e, �e za­
f•hu,, a l o  o,1" 0._te n1ora l c  v. k l i maci e 
11rzeciei. n i e  ipoyja,ią 1· .,· m mor.ł. l n o­
ś<:i - ma. s" ój w ie l k i  " kł ad  do obrn­
n:v na rod.u pried n.\jKor !S' 'I.Ymi  następ­
stwa m i  pue!ó.ilcn ia .  \1· 1 .- ;n ie  d latego 
par t ia 1:do ła ła  się ocl rod?. ić tak i,.z :rhke 
1 mo'l.e ,;i i�  u" i a  r� �o,lnh\ Ci ,  którzy 
tra kt uj� . ;ą  Jit ku przl'c in nika ,rroźn ie.i­
s1.eg·o d l a  n id, pn 0(·:1 ,\· �z<·zen iu  n i ·i, 
przed l :'· 11.1. - =ołowi  <.rą " imię  ..:woic·h 
ral' .i i  1>o l i l ;\' 1 ·7n .\ ,•h  za r� z .\· kować los na­
rod u . . rui k i cd .,·s l a k  b�· ło ,  ie .-:a i c · h  
in l i- .\'.:{ i  �apl.ł c i l  k l o  i n n �-. Ob.v h is tor i�  
si ł" n i e  powii, n:�· f.4.  n i c  ( .v i e  farsa. ,•o 
pnt,\\ d 'l iw,  tral!cd i �\ .  

W I F.St, .\.\.1' M Y SL E K  
( . . .'\ 1"g t 1 m e -1 / !f . .  ) 

Dokqd 
idziecie ? 

N 
a lamach . .Po l i tyk i.'" u ka. il;ł ł � ię 
LIST DO DOR A IX:OW l llKSPER­
TOW llKONOl\UCZ/\ \T H  N SZZ 

. ,S01 . l 0A R I'i 0$C". Jego autorem jest 
\Vaclaw Wi lC'zy1i.ski z Akadern i i  Ekono­
m kznej Wf' W ro cła w iu . Oto fragmenty 
tego l l s t u :  

N a  bydgosk im gpotk� n iu  z nt,wo po­
wolanym przC':wodn icz,,;c:nn P,t i'i s t wo­
wej Komisj i  Cen .  prof.  dr h:..i b. Z. Kra­
s i tl.sk i m  w dniu 23 czerwca 1!'181  r. j f' ­
den  7 Was 'lświa dczył przy ap lauz lt' 
sali .  że .. Sol itl R rno�C'' n ie  odda a n i  
złotówki 'l pod wyżek µ ł a c  uzyskun .... -ch 
po  sierpniu 1 980 r .  

Stano1,,· isko te  mus i  budzi(;  zdun, iP ­
nie i zakłopotanie 1.1 k.a:jdego jako ta ko  
zorie nlowcl ne:!O ekonomisty 

PoniC'w:t.ż n ie  można \·\"'a s  po�ądz i ć  
o niezdolność do logicznego rozum.mva­
n i.a  nie można też przyjąć założe­
nia,  że n i�  dostrzl'p:acie pilnej koniecz­
ności z,uówn, 1  oov,:ażncj podYl'yżki cen 
bez pełnej rekompensaty. jak i konit' ­
czno!::ci sz.vbkk�(t wzcoslu  w�rdajnofri 
pracy. obniLki lc.o.sztó,·• produkcji i l p. 
\�' i dzicie tę kon ieczność tak samo do­
brze· jak ia .  Dlaczegu więc  zajmujctie 
tak n ieuozumia te s !anowisko godzące 
w interes gospodarki n.irndowej ,  w i n ­
teres n a s  wszystk ich? Otóż nasunąć si ę 
t u  moi.c przypuszczenie .  że jest lo s l ii ­
nowisko l�· lko \\·obec tego systemu.  
ty lko  na uźylek teg:< 1  rządu .  j ;1k i  man1y 
w naszym kra ju  ;.e stano\,· isko Wa!-(ze 
ulC'globy być mole.  zmianie ,,·ob('C in­
nej w łarhy. w tnn�·n1 ukh1dzie stosuti­
ków pol i tycznych ie- "L;godZil iby}icie, s ię 
\\'ówczns za ró\,·nc na podv,·yżki cen.  
jak , na zupe łn ie  i rn'le met:han ir.rn:,.· 
ekonomiczne. 

Być może spotkam � ię  1. Waszej �t.ro­
fl.Y !.. !..a. rzutem insynuacj i _  a le pr1.et.:ież 
w naszej konkretnej sytuacji pol itycz­
nej .c:ospodarc1.ej za jmujecie d1.i,.11,•ne 
s tnnowi�ko nie ty lko \"f kwest i i  pod\·VY­
żC'k cen żrwnośt: i .  Nie widaf  Was w 
pierw.S/..vcl'l s1.crcgach wa lk i  o reformę 
.;;_vs temu g:ospoda rezeg:o. s t  wa rzająl'ą 
�ians;:: reintegracj i  ludzi pl'acy dokoła 
problemów racjon a l nego gospodarowa­
nia .  Wolicie naLomiasL  pedraktować . na 
najwyi.szym szc;.:::ebJ u .  s tawiając żąda­
nia ekonomiczne l cudtle do przyjGci . ł ,  
usiłując pr:f.crzuca(: n:1 p;1 li.shvo c, l lą 
orłp() \v iedzi : 1lność za ,,,szyst ko ,  co dzie­
j('  Hi() dz i�  w krnju . 

v..r_v r , · · d a  .c;t \\' ir rrh i (· .  :i.� ,,..r ct�ZH d/. i � -

fa l noM· prowad 'l!i oh ickl ,vwnie du wy­
obcowywan ia  spo !C'Ct;�ó.stwa od paft­
i,twa . 

Tak Vlięc y.1ypnda posla wić  V/�m py­
tanie zasad l l icze : dokąd idzietit- ,  do 
czego zmierznc if' '? 

Czy do przezwycię7..enia zbiornwym 
wysilk iern wielk iego k ryzysu spoleez­
nn-gospodarczego w oparciu o socjal i ­
styczne podshn-'i'Y uslrojo\ve i istnie­
jący uk1ad stosunków politycznych w 
;wiecie? Czy też może do porażk i so­
c_:::l. l i :-: t yczr:ie.�o pal1.sl\va na rzecz syste ­
m u ,  w którym Polf-ce 1,a pewno nikt 
n ie z:1r,:wn rnn l ujc, n iczego? Nie chl'ę 
d r 1pufL i ć: my�l i , :i.e o to \'l.' l .) J n ie W a m  
chodz i . 

Prognoza 
Urbo11u 

·w 11::1 ibl i i.szveh d t l i ach  � tX,d1.k w:• n .:: 
!4ą kon fl ik ty Władz ,: n iek lóryrni zało­
gami i grurJ.mi  zawodowymi. walka 
o kszlatt  samol'ządu w zakładach, czy}i. 
,; wlad1.ę nad t,ospodarką, zjazd , .Sol i­
d , H 'ności" ,  w kl órego przed(•dniu choć:­
b.v 7.1?" względów wyborczych nastąp ić  
mufli  zuosln,;enie tonu dzfalaczy tego 
związku, c:1.ek.ają nas  zabu t'zenia spo-
1el 'zne i man ifesb1.rje związane z fa.­
t a l nym zaopah'zenien1 rynku. Fotmo­
wać się zacznie s tosunek ruchu robo t ­
i1 icżeg:o w róLnych krajach do zjo w isk. 
kt óre wyeksponowa ł w pol:,;kiej pnrtH 
Zjazd Nadzwyczajny. \V'szyst k ie  le bu­
rze sprawić muszą, i!e symbol izuj<wa 
PZ,PR sa la zjazdowa. zamknięta w s:o-
bif' '"' er.asie obrad . otworzy się nu 
�wiat zewnęt rzn�·. Po zakoll.ezeniu  
zm..:gall ,vew1H1trzpa rlyj nych. jakie do­
minov:;-nlr.  rozpocznie się walka o po­
z�-cję  PZPR w }.yciu politycznym Pol ­
!'; k i  i przy J'(>kom pozyrji władzy nad 
k rajem.  

Sądzę ,  że w masach PZPR n,H;Kl, p i 
ptwiien zwrot .  Dotychczas był_v onf' w 
znacznym s topn iu ,  pi·zynajmniej  w du­
żych miast : ,th .  sprzymierzone z ci,ę. n i ­
warni . Sotid .1 rnośt..:i ' '. Pla:-izczyzną. zbl i ­
żenia b y ł a  wspól na c h ę ć  odmien ien ia.  
�pnsobu spra\\·ow.-.1 0ia władzy w Po l ­
sce .  składu osobowego władz ,  poc:hig­
ni< �cia do  odpov.-iedzialnoś<:i działaczy 
odpowiedzialnych za fiasko lat s iedPm­
dzicsiątych lub  w innych prywa i y  Hd .  
Obecnie l e  podstawy soju�zu t racą  a k ­
hlalnoM·. M i rno. że Zjazd do ,v l < tdz 
centra lnych  wybrał znaczną g r u pę 
< 'zlonków .. SoHd.ct r nośei"'\ zaosl fz.vl on 
za rn z(·m t , , n  wobec pri l i t .,• czn,vch a ..; p i -

:racj( t..eg-0 związku .  Obecnr„ więc, pa 
za.kończeniu okresu walki o władzę w 
parti i ,  PZPR jako odrodzona i skonso­
l idowana całość przystąpi do ostrzej­
szej rywalizacji  z „Solidarnością"* 

o władzę w pat'lstwie w ogóle oraz w 
każdym zakładzie, gmin ie  czy mia­
steczku z osobna. 

IX Zjazd po częic l  sprawił .  po cz�ści 
z.aś tylko uzmysłowił to. że PZPR staje 
s i�  siłą realną. k tóra chce i może wal­
czyć o \Vladzę. o ,vpływy. o umysl,­
l ud1.kic-, o kszlalt poszczegól nych roz ... 
wl c.;;,;ait ust rojowych. Dot ychczas bo­
wh.•m znaczna C7.ę�ć dołów PZPR pro­
\\•.1. tlząc zrnagan in  o w l c1dzę pnrt. i i  grała 
po trosze przcciwk0 pozycj i  swojcj 
w ! :1 snej pn rt i i  w �.yciu kra j u .  

( . .Poll( µk<I "' 

Zdrożeje 
lub zniknie 

R 
ozwój naszego pi •!kar:; twa opierał 
s i� na .zaloie1 1 iu ,  że pieczy\va ht;­
c!ziemy j,:,�C coraz m n i ej ,  gdyż tuk 

dziC'je się ,ve wszyst kich krajach , w 
k tt)rych wzrasta stopa życiowa. Jak 
·w ie l e  i n n ych  i t o  założenie okazało się 
n:1 zbyl optymtslycznc : przyszły lata 
�hudp i nasze pO\vszednie kromki. za .. 
m iast eien ieć - pogrubiały. Z każdym. 
m ie:-:iącern lego roku s przedaż pieczy­
wa wzrasta. Sz.vbsze w małych mias­
ta:- ·h zwiększ:enle zakupów pieczywa 
zJaje się: wskri zywać.  że wykupywanie 
ch ! f'ba n,a paszę dla zwierząt gospo­
darskich n ie jest mitem, zwłaszcza, � 
skokowy ,11.•zrost nastąpił w kwietniu, 
k ied_v wprO'Y.'adzenie ka rtek na tn'l-k" 
i kasie uniemożliwiło czynienie z t.rch 
produktów pa:izowcgo użytku.  

W tej s:ytuncj i  konieczność doinw@­
s t ow..1nia piekarstwa staje się wręcK 
pałaca. Zanim jedn" k budowa nowycb 
piekar.ó wJ·znie daw�d: etektJ· ,  mo;i.,e­
my przy obecnym wzroście za potrze­
bowa n i a  na p i eczyw<>, przeżyć momen­
ty  k rytyczne. Dcliberuj�c nad podwyż­
kami cen a rtykułów spożywczych -
ich  wy:sokn�cią i kolejnością - bicr1..e 
s i�  m. : n. pod uwa.�ę w jakiej dziedzi­
nie może ona p.rzy n ie�C poprawę za ­
opat rzenia. Oce nia się. że podwyżk� 
ten p ieczyv .. ·�1 d.1je sznm:ę stworzenia 
t akich warunków. w k lórych przynaj­
m n iej na chleb nie t rzeba będzie polo­
wać. Lik widac:ja zakupów chleba na 
pas'l..e. więk�za t roi,kliwość w obcho­
cb:.e- niu s i�  z p iec.7y\�1em w transoi)rcie 
i hand lu ,  ogl'aniczen ic  marnotra\,,?ttwa 
p ieczywa w gosrwd�1 rstwach domo­
wych poz\•:o l i  - nawet przy pewnyrn 
.. vzroście spo"i._yc ia ,  \11.1ynikającym z nje­
doc"b.1 l k u  innych artyk ułów - utrzy­
mać ci.. \gło;t: zapotrzC'howa nia na ry·n­
ku .  

R ówt i ie  rea l ne. a na dodatek bard,w 
bliskie j��t jcdnak/.e niebezpieczei1-
s l wo. i!e bez rychłe.i zmiany cen, ry„ 
nek pieczywa -. jak wlele innych - ­
z�darn ie s i ę_  i wtedy nieunikniona bę­
dz ie  �przed.lY. ch leba na kartki.  

( . .  Ż yC' ic  Go .<;poda rcz"'"' 

JlOLESLA W BASIŃSK I ,  łu t frzydzieśei 
tr,y. żonaty (dwoje dzieci), a bsolwent Wy;. ­
s:,cj Szkoły Roln iczej w KJ'akow ie - od 
J l i pca br.  - jest prez.vden tcm Nowego Sącza. 

- Za to, en sit ;  dz it·je w mi(·Śr.; ie .  1,dpowiada 
1 1 ie tylko prczyde1 i l , a le  t:ikie lnni  u rzt:;dn i cy m · i ­
�istratu ,  dyrektorzy przccls i�bio rstw oraz s a m i  s4-
dcez1:wic. Rozlu źnie-r,ie dyscypliny społecznej do!y­
czy nic tylko brudnych u lic. Moje zadanie pole­
�n(: ma na koordynacji i organizacji  d�ialail ins t y­
tucj i  i obywatel i  dla dobra miasta. Kle mam jed ­
nak bezpośredniego \Yplywu na pracę Zakładu 0-
c·z.v�zc:zania lVriasl <t. \Vidzr:-. że t1,;i�cej tam dyrekt o­
n,w i sekretarek ni .% p r.. 1cov.·n ików fizycznych. 
,,l iadomo. że zam iatanie ulit nic jest najbard.t-iej 
pos:zukiwanym zaj �dcm. : i le to n i e  t łurn;.1czy brudu 
i- n ieopróżnionych koszy. \Vydajc mi  się, 7.e niezbyt 
racjonal nie okrcMnnc �H. l u t a j  kom p('tt'ncje prezy-

zrnu�ić administrację:,_ hand l0wą i zaopatrz.eniow­
cow d o  szerszej penetracj i kraju w poszukiwaniu 
t o warów. Nie można czekać aż manna sama z n.i�­
ba sp· :d 1 ,ie. S łyszę. że w Proszowicach można k u ­
p ić  tnny Of!órków po 3 złote kilogram, a pracow­
nic· .v ZN"L· r, wychod:a,c z p racy sk:-iri.ą s i� n ich 
bra k .  

Jal.;. i e  je,ę t  ,1 a j w ięk:Et1 z m(l r i  w ie , 1 i e  pre::yclE>n ­
t-0: h l i.,.f-:.o s iedenul::iesięcioiy,-: ięc:n ego m ia sta '.' 

- Dotk l iwy b::nk m ie.c;/k;t1't, oczyszczaJnj  §cie­
ków, kolektorow, p rzedszko l i .  G l'untowncgu remon­
tu wymag;\ją ."ihne burlynki  i urzącizC'n ia  ko1m..mal­
ne „ 

. . .  t u m cza :•:em m ija jq koleJ , 1 e t e rm i n y  odd u 11 ia 
d r, u :.u f !..: a  wie lu  i n 1..ves:y,·jl 

Cstotn ie. Tera1. lnwestycje tu n ie  budowa no­
"'- Yt'h obiektów. ale ciP,,cia finarn:o -.\ t- i koncer'. t ra­
<.::ia  1·obót juJ. rozpoczętych .  a najpot rzcbniejsz:,-cll 
m i;� .!itu . Zamiast rozgrzebywać �ię na wil'.'lu pla­
<'�ch  - ta!y potencjał wykona\n:zy ,v inien być 
sh:: ierow�my na iedn�. dwir in \ye,tycje, które m u ­
i,::r.ą być -zakof1czonc w termin ie. K ie- 7.awsze j e d -
11;• k znajduje zrozumienie Spótdzit� l nia „Przełom"' 
odma \v ia zaciągnięcia h1cza ci!"płowniczego dl� 
prz.cd:-:zkola  pr�y u l i cy Nadbr;;ei.nej.  W sytuacji ,  
gdy 332 d.ll.cci nic zosta ło p rzyjętych do pTzccl­
::-1.koli - taką post:nv<::: zarządu trudno nir  nazwać 
a społeczn ą. Z \:v kkszą ni;_ dotychcz�1s t"nergią mu­
:-.imy z�bra(' slę za w;rkor'1czcnie przychodni przy 
u l icy W aryt'1 skicgo. wyt.1n'órni płyt OWT-67 pr;,.3� 
ul icy Zielonej .  izby wytrzc:twiel'1 .  uzbrojenia osie­
dla  IJarskie lf B. kanal izacji Wólek. infi ltracyj ­
n_vch ujG:ć wodn.vch. Lada dóC'1't n a  ctnent.n-zu k o ­
mu nalnym n ie  będ zie jui.  an i  jr-d nP!:?;n miej!-,Ca n a  
f.Jth.:hówck . 

C>'o w u  Sa< ·:  n t e r;cl JJ.� .: w(/ 1 1 1 1 1 n t qs1 e m  k w ta-
t(łW i :: iel e lł i  ton ie  obecH i<' t.t' t,;n1 ieci< 1dt. 

df"da. 
-· Na d.: fś n a jb:ucL iej <le n e !"wu.ie poglęb ia jacy 

x ię  n iC'dn rnlad O ttJ(t i1 i."!at ui t ,JJ  rnach i H y  lw ,1d lo wej; 
11 irdo wlod ty r,i tPięks :y .  nn 111 11 1 e j  towa rnw na  plif -
J.. ud1 .  

- N ie;  zamier1,um usprawied l iwiał handlu ,  '-nm 
m: t t11 olbrzymie- pretensje.  szczf'gńl n i e  do WSS 
. . Społem' ' .  a le  trzeba te:l wiedzieć :i.c ta  gałąź cier­
pi na brak personelu.  p łace rosn.-.1 w n iej  wolniej 
od średniej kr,{ jowej.  Na 123 oracowników Urzędu 
M il'jsk iego - w ,Vydziale Handlu i Usług pracuj ą  
czt·ery osoby, w D:lialc lkglamentacj i  tylko d w ie. 
Uciekamy .;iE:'. do  pomocy komitetów osiecllo,\·ych, 
które zatrudniają ludzi na zasadz.ic umów zleco­
nych. Ale to i tak nie wy�tarcza. Bl oczki w ra­
tuszu wydaje pracown ik  z . . .  W:/dz ia lu  Ku l tury F'i­
zycznf'j i Tury:-tyki. 

- . .  Woje n n e ·• tva rtrn k i  spr::ed a : u  wumagają 1c -
1, rn 1<md .:en ia .,wojen n ych'' <l.:il! l a (i i /i rodk6w . . . 

. . .  vnaśnie !  Powofa lern. doradczy sztab, w i:;kMd 
którego wc�zl i mięclzy innymi kicr0wnicy w.vdzia ­
łów ·  rolnego, hand lu  i 1Hg<1 niz�eyj nl'go, .Mus\m.t 

C.: emu  m ia ła s{ u iu(;  decyzja ogra n iczenia 
s p ,-.. :edaty d w 1..1.d? iesl u vods i awo v..· ych a r tukulou, 
t 11 !fro  d lu  mies: lw ńców No wego Sacza ? 

- Po prostu ')Chroni (• interesów mias.ta i jego 
1 1h_v walc li .  Oczywiście sprzedaż do . , jednych rąk'' 
nie gwarantuje nikorn u nabycia określonej ilości 
t o w;nów_ O ,v ieJc bardziej korzystne będzie uru­
eJ , ._;rn icn ic p rywatnych placówek uslugov.•ych i wy­
tv,. órczych. Uważam.  że ki lku d obcych rzemieśl ni­
ków może w widoczny sposób poprawić stan za­
op:1.h'zcnia np. w chleb. Po heroicznych bojach z 
lzylyrn dy.:ektot'em \VSS , .Społem '' powr6cili do za ­
wodu znanj p iekarze. Tadeusz Klaczak i Wojciech 
Oracz. Liczę rÓ\\'niPż. na wznowie nie, działalności 
p le-1-:a rni  Alojzcg(, Hojd'.\-·&a r,rzy ulicy Nawojow• 
:-:1: i c j .  Warto w::;p01nnieć. ż.c piekarnlc Jawora i 
Lcifoiaka zwiększyły wypiek o trzydzieści proC'ent 
i wi:;pólnic z nowymi są w stani('- �vype1nić dok u­
l'llhvą Iuke  w zaopatrzeniu \V piet'1.ywo. 

. M i n ą ł  p·ier ws.:y miesiąC' Pa )l Sk iepo 1t rzędo w«. .. 
·nfo .  Jnk Pa ,i t rakt uje swoje s t anowisk o ?  

To nie jest l.adnc- stano,,1Isko.  lylko wypeł­
nianie obowiazk u. N ie biorę udzia łu  w bankietach 
i febch. Cd�;bym kiedyś d osr.edl rio \'\rt1iosku. '/.� 
, . p i ;i :-: tuj�" �ta n.owi:'lko, b:dbym �knJ1czon.\• jak� 
n. lowit·k i jakc, k ierow nik urzęd u .  

Rozmawiał JERZY LEŚNIAK 
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Dwa obl icza 

hand lowców 
Pewnego dnia do kiosku „Ruch" 

pr1.y ulicy Lwowskiej, u zbiegu z 
ulicą Naściszowską dostarczono w 
godzinach południowych proszek do 
prania. Natychmiast ustawiła się 
kolejka (ok. 50 osób). Pomimo, ze 
samochód dostawczy dawno odje­
chał a towar został przy jęty i prz.e­
hczo'ny przez przyjmujące panie -
sprzedaż nie następowała. Obie eks­
pedientki paliły papierosy i wymie­
niały między sobą uśmiechy. Kolej­
ka wciąż rosła, a wraz z nią -
zdenerwowanie ludzi. Po kilkudzie­
sięciu minutach wyjaśnił-o się, że 
przyczyną tego zastoju jest jeden 
mężczyzna, inwalida, któremu od­
mówiono spn.edaży proszku poza 
kolejnością. Mężczyzna ten nie dał 
za wygraną nie opuszczał miejsca 
przed okienkiem. Wezwany patrol 
MO orzekł, iż mężczyzna ten ma 
prawo otrzymania towaru bez ko­
lejki, mimo to panie ekspedientki 
nie chciały sprzedać tej jednej pa­
czki proszku twierdząc, że w kios­
kach „Ruch" nie są honorowane ża­
dne książeczki inwalidzkie i sprze­
daż poza kolejnością jest niemożli­
wa. Twierdziły ponadto, że inwali­
da ów obrażał je słownie, wif.!C żą­
dają poblicznego przeproszenia. 

Napięcie w kolejce narastało. Lu­
dzie głośno wyrażali swe niezado­
wolenie; po upływie ok. 1,5 godzi­
ny bezsensownego stania „ W)'.'trwa­
ły" inwalida otrzymał wreszcie pa­
czkę proszku i rozpoczęto sprzedaż. 
Jakież było zdziwienie i zdenerwo­
wanie ludzi, gdy po sprzedaniu je­
szcze... ·czterech paczek sprzedaw­
czynie oś'Wiadczyły, że proszek si� 
skończył, podczas gdy naoczni świa­
dkowie twierdzili, że wyładowano 
kilka kartonów, w każdym po ok. 
20 sztuk. Na pytanie gdzie podział 
się pozostały proszek i żądanie fak­
tury starsza z pań aroganc�o o�­
mówiła. Podobne zachowanie srę 
pracowników wspomnianego kiosku 
n ie jest niestestv pierwszyzną ... 

Pozytywnym. dla odmiany przy­
kładem z tej samej branży moze 
być postawa :aiłogi i k ierownika 
pawilonu handlowego WSS Społem 
Nr 110 przy ul. Lwowskiej, a więc 
naprzeciw wspomnianego kiosku. 
Tu też dostarczany jest proszek do 
prania. Zawsze jednak sprzedaż i­
dzie sprawnie, bez kłótni, niepo­
trzebnych przestojów i zdenerwo-

. wania ludzi. Proszek sprzedawany 
· jest na zewnątrz sklepu pod za­
daszeniem. Któregoś dnia proszek 

· rozpoczęto sprzedawać w godzinach 
, popołudniowych, ale dost.a wa była 

tak znaczna. że n ie zdołano sprze­
dać wszystkiego do godz. 18.00, kie­
dy to sklep winno się zamykać. 
Wówczas to kierownik Wojciech 
Florek osobiście włączył sif.! do 
sprzedaży. Sprzedawano do godz. 
21 ,00; każdy kto stał w kolejce o­
trzymał pa 2 paczki proszku .  

Wspomniany pawilon - pomimo 
L.nanych trudnośc� - jest dobrze 
Laopatrzony w różnego rodzaju to­
wary gospodarstwa domowego. Wi­
dać dużą dbałość o te sprawy ze 
strony kierownictwa. 

Jak widać. można jeszcze w dzi­
siejszych trudnych dla handlu cza­
sach spotkać ludzi życzliwych, kul­
turaJnyrh, dba jacych o k1ienta. 

M.S. 
(nazwisko i adres znane redakcji) 

Jerzy Leśniak 

No\Na kadencja 

partyjnej „Ternidy" 
\V przemianach politycznych w kra­

Ju i partii szczególną rolę odgrywają 
komisje kontroli party jncj, Duży jest 
bowiem nadal nacisk na rozliczanie 
J udzi, którzy ze wzg-l<;du na swą po­
stawę moralną., błędy polityczne lub 
wykroczenia gosoodarcze wyrządzi l i  i 
wciąż wyrz�dzaja szkody społeczeń­
stwu i partii. 

Kilka dni przed IX Zjazdem PZPR 
obradowała nowos:..idecka Wojewódzka 
Komisja Kontroli Partyj nej ,  która do­
konała wst�pnego rozeznania pretensji 
kierowanych pod adrcsPm ról.nych o­
sób· z�równo tych „na świecznik u ·, 
jak'  i szeregowych członków partii . W 
dyskusji ujawniła siE: refleksja . n�d 
mechanizmo.mi popełniania bh.;dt1w i 
możl iw,,ści zapobiegania im w przy­
szłości 

- WKKP jt:st w tej chwili o rganem 
konferencji delegatów - stwierdził jej 
przewodniczący Mieczysław Rokita -
be:.pośrednio na niej wybranym, a me 
jak dotychczas apendq Komitetu Wo­
jewódzk iego. Jesteśmy równorzędni z 
instancjami powołanymi przez konfe­
rencję. Do tej por� �ztonkowie KW t 
WojewódzkieJ KomzsJi Rewizyj,1ej byłi 
w1,1łqczeni  ipod naszego orzeczmctwa. 
Dziś ich spraw11 Leżą już w nas::ej 
kompetencji, Będziemy pociqgać do od­
powiedzialności członków partii, bez 
względu na zajmowany „sto łek ''; ws::y­
stkich, którzy złamią dyscyplinę par­
tyjnq, n ie zastosują się do zasad cen­
tralizmu. demokratycznego Lub dopusz­
czą się w11k„oczeń natury moruLnej, 
naduż1,1 wania stanowisk, łapown ictwa 
i niepospodarności. Ale nakładanie 

_
kar 

partyjnych to nie wszystko. Mustmy 
T6wn ież skutec:::nie bronić ludzi przed 
niesłuszn ymi oska rżeniami tak, aby to 
przyszłości nie trzeba było kogoś rella­
bil itou:ać wsk11tek pochop•i uch dcq1-
zji. 

Członkowie KnmisJi po ,1>, J i.il.i L��J y 
ze�poly orze j ,1ce. 

I. 2C!)pół orz.ckaj<.\CY Nowy S�c:1:-Kry­
nica (przew. Józef Giza) 

n. z.o. Gorlice-Grybów (pnew. M ie­
czysław \\'i lczkłc" ic1) 

Oraw1ka Kapela 

III. z.o. Limanowa-Rabka (przc,L Wła 
dysław Wójcik) 

lV. z.o. No,\ y Targ-Za kopane (przew. 
Henryk Zwijacz) 

Po kilku korektach (mh,:dzy ,nnymi 
Jordanów przyłączono do zespołu I I I ,  
a Ochotnicę Dolną d o  IV) członkowie 
komisji zapoznali się z pełnym wyka­
zem ::;pra\v które aktualnie znajdują 
się w ewidencji W K KP, Jest ich oko­
ło siedemdziPsiąt, z tego blisko połowa 
tak zwanych ,,ciężkich". Znaczna część 
pozostała w ,.spadku" p,o poprzedniej 
W KKP. 

Ponownego ruL.patrzenia wymagają 
sprawy byłyc.:h członków K\V, byłych 
pracownkiów administracji państwo­
wej szczebla wojewódzkiego 1 podsta­
wowego, kilku dyrektorów i sekretarzy 
miejsko-gminnych Najbardziej jątrzą­
ce są wciąż niezakończone sprawy 
szczawnickie i nowotarskie. Z chwilą 
orzeczenia werdyktu zostaną one po­
dane do wiadomości publicznej. Nie­
które ze spraw dotyczą odwoła1'1. BQ:dą 
one starannie badane, gdyż w orzecz­
nictwie partyjnym minionej kadencji 
mogły zdarzy(' się fakty zbyt łagod­
nych lub zbyt surowyc�1 . sankcji . . .  Są 
również wnioski o re,,,.., 1zJ� decyzJ1 o 
wydaleniu i skreśleniu z partii, proś-

•by o wyrażenie zgody na pono.wne 
przy jGcie w sze.._regi PZPR lub zahcze­
nie ciągłości stażu partyjnego. 

Mieczysław Rokita zapowiedział, �e 
w wi�kszym niż dotychczas stopniu 
komisja opierać Sif.! będzie na kont.roli 
pozastatutowej. Z wnioskiem tym wy­
staoil Aleksandet · Wrotniak z KW 
MO: - Tam, gdne to będzie koniecz­
ne, powinniśmy bez wahania wl�cza.ć 
organa ścigania i wymiaru sprawiedli­
wości. 

Kilku mówców zaakcentowało spo­
czywającą na człon�a�h WI< KP .odpo­
wiedzialność za wmkhwe badame za­
rzutów, a następnie sprawiedliwy osąd. 

- Nie możemy bagatelizować fak­
tu - powiedział Miec1ysław Wilczkie­
wicz - że będziemy poddawan i  roz­
maitym naciskom i suoestiom, którym 
mu.simy się skutecznie przeciwstawiać. 
Konieczna je.i::t wi�c od111nr,a w kora-

F°'. STANISLA\l S!UIERCIAK 

niu osób wysoko postawionych i zde­
t "ydoica . ,e w ocenie. IstCJtne sq row­
nież n as.:e osob iste pastaw11. Jezelt o­
ceruamy in nych - to ,ami muszmv 
być w porządku. 

Warto wspomnieć głos Tadeu�t:..l Zy­
glowicza, pracownika �NTK;  - Ko­
misje kontroli partyjneJ z reguły roz­
l iczały i karały za nadużycia i poslę ­
powanie nie licujące z godnością <'Zł on­
ka part i i .  Ale to za mało. I\lyślę, :i.e 
nad�zedł czas, by karać równi('i za 
bezczynnośc, bałagan, n icg·ospodarnoSC 
i głupotę, które są bardziej szkodl i\\ e 
niż jednostkowe przestępstwa ; o wic ie  
drożej kosztują państwo. \\o'ystarczy 
przyjrzeć się no wosądeckiemu haodlo­
"' i,  który nie potrafi zorganizo,, ac 
pod::;tawowycb dostaw chleba i m JC'k.a. 
N iektórzy - i należy ich wskazać pa l ­
cem - mają usta pełne odnon i C' i<" t ­
skjcb haseł, a nadal sami tkwią po 
uszy w starym, skompromitowa.nym 
stylu myślenia i nieefektywnej prat·:v. 

WKKP przyjęła projekt planu  p, -
cy na II pół.rocze. rozdzielając jedno­
cześnie zadania w zakresie nad1.oru 
nad kontrolą partyjną niższych szczt ­
bli. .,Sąd partyjny" poprzedniej kad,m­
cj i  n ie  m:al dobrej prasy. Oska rżano 
go o dowolną interpretację ZilSad sta­
tutowych i tłumienie oddolnej krytyk . . • 
przeciąganie spraw, nieza uważan ie­
wielu negatywnych zjawisk. Nieraz łez 
głos komisji bywał lekccwa iony, a po­
waznym sprawom nie zawsze 11adaw<1-
no bieg. Czf,!sto przymykano ot'.zy na 
n iepraw idłowo&Ci popełniane prz('z o­
soby ze średniej lub wyi..;zej kddry 
kierowniczej. 

Obrady plenarne WKKP z...tk o:1.e1.,\' l _v 
s'.ę pnyjt;cicm uchwały, w ktonj 
stwierdzono miGdzy innymi: �t..1 tut m..:­
si ob-owiązywać jednakowo v.. s1.y ·u,. :,:h 
członków partii ,  tych na „górze" 1 tyd1 
na

N;•:;!��le waine dla socj ;.t l ." 1J nc· j 
odno\vy bQ:d.i::ie włqczenie się do d1. 1a­
łalności kontrolnej podst...::.wo\\ yt'.h or­
ganizacji partyjnych. Powinny one na 
nowo rozpatrzyć przypadki skład, lia 
lcgltymacji PZPR, zwłaszcza przez ro­
botników, którzy nie ponoszą winy La 
deformacje; systemu,  a podj�li te: d c:y­
z 1 1  p<)d wpiywe'11 r01.g0ryczc>ni,1 .  

Brawo 

, ,Romantyczn i " ! 
Z\·, d biuny dvd1ud„<ic.:ym �l,)l �t:U hl Jku 

nit.:!zwykłym gwarem oderwakn.1 �i d 
tele\\ izora i wyskoczyłem na bal,wn. 
Najpierw zobJczylem dziw1:.ie u br.u1c­
go slarszcgo pana, któremu dwot· h  
chłopcvw pumagało taszczyć kontr;.1 b.:. s. 
Odej w otoczeniu rozwrzeszczanej gro­
mady dzieci szło jeszcze kilku shr­
szych panów barwuie ubranych ,  z i 1 ,­
strumentami muzycznymi. 

Na trawie przed blokiem ruzp 1 ) 1 -z<-1l 
się niecodzienny koncert starych me­
lodii przeplatanych skocznymi pu.y­
ś:piewkami. Wszystkie okna i balkony 
zaroiły się zdumionymi tym wesdym 
wydarzeniem mieszkańcami. To zespół 
muzyczny starsi:ych panów - ,.Ro­
mantyczni", w lipcowy wieczór zg, ·to­
wał na „Barskim" tak miłą niesPodzian­
kę. Dzieciarnia miała nie l .  d1. fr.--l jdt;, 
starsi - odwykli od lat od tego rodza­
JU  podwórkowej kapeli - bvi i wyr..iL.­
nie wzruszer.i 

W tych tn.;ciuyd1, peluych Hit:pok(JJU 
dninch, na zatroskanych twarzach J.Jo­
j.-1wil się uśmiech, zrohiłn ,;:; i t' j.1 ko.ś: 
raźniej i lżej. 

Duże br�wa dla . ,Hu r.1antynnyd1 ·, 

ZYGMUNT BlAS.ZAK 



Jan Grudnic ki 

� uoo 
Jcsi�nią ubieg:k�o roku red. Jc·r.1.y 

Leśniak w artykule „Wielka marh\·a 
p�yla" poddał ostrej krytyce fab;:ykę 
domów Nowosqdeckicgo Kombłnatu 
Bud-Jwlanego. Mimo riposty dyr•cktora 
kombinatu, przcdsta wianej na łamach 
,.Dunajca" nad::11 wic1e jest zastrzeżctl 
pod adresem b11dov:hnych, wznoszą­
cyd1 nowe osi:edla. Po kiP;:u mlcsią­
cach powraramy wi�c do tematu. 

1.V fabl'ycc dnmów prz_v ulicy ZiPlo­
nej dyrektor Kombinatu dl� produ1H· j i  
m�r inż .  TadPu�1 Dnfla  z,,pr;is;,;-� do 
rozmowy tych samych prac01.1v,1 il,;ów, 
którzy wcześn iej rozmawiali z red. T.e­
śniakiem, przedsto.wiajac na wst";'nie 
s·He argumenty: .. Nana fabrykn do­
m(1w ma n iespełna trzy lata. Zołnga 
:est młoda i niC'doświad c.zona. Dopiero 
niedriwno zakończył s ię rozruch 7.n­
kfadu,  opanowanie technologii i df'1-;m­
s0wanie za łogi. Do tej pory mamy tru­
dności z fachową obsadą niektórych 
stanm.visk. ,Tc�tcimy skłonni przyj[!ć efo 
pracy kaid('go. kto posinda d u7.e do­
�wiadcz.en ie w stosowanej przez nas 
technolo�ii .  ?,.l imo to nowos:idecka fa­
bryka zajmuje dobre m iejsce wśr6d 
Z?.lrładó\1.r zjednoczenia". 

Rozpoczyna się dyskusja na,d  arty­
kułem. Padają gło.c.y: .. �rzut nkdo­
trzymyv,rania zasnd tcchno1o,c:dcznych 
jest nicpO\'\'.l.Ż.ny .  Płyty zalewane sa i 
naparz.anc 7.godnic z instrukcja. Zbro­
j<"nie wykonywane jest v.:<'dlug doł(u­
mcnbl<-j i  i odbierane w ka�ecir prt.('Z 
kontrolę jakości. EIC"menty .spra\1:dza 
si� podczas rozformowania. a dopiPro 
po zbadaniu przrz laboratorium v:y­
triymało�ci i po koh jnym sprawd1C'­
n,u gotowych płyt dopuszcza sir jf' do 
wysyłki.  KontrolC'r jakoś<'i w k;:i;"·.d.vm 
stJdium produkcji  ma d0�tęp do płyt�· ;  
kaida, która opuszcza zakład ma atf'st. 
P:) '.t.atkf)WO rzC'czywgc:e zdarzały �ię 
przvpadki zaw'.nionych przez prato\v­
nikl,w narusze11 norm i 1.asi=łd techno­
lo..,.u·znyrh. wpływnj�cc dra<:tycznie na 
: 1 • (' płyt. Kilr z tego roworłu b'"ło 
d , ·  · o. .Tcd"ak w mfri:-ę, j-<k załoga nn­
h '  "3 do wiadc7'�>iir1. l ic1.ba takich 
!,·· :v1, d:rów m2lr.ie. Xie do  pomyśle­
n · ·l hyl(lhy nir>pr1.ec;lrzcganic norm wy­
w · · ow:v h.  Z dokumentOw wynika, że 
ods psl'.•,:a micszcza się w dopuszczał­
n , h granicach. Od<'hylenia wymia­
r< \P są natural1ym skutkiem procesu 
t c no1og1czncgo", Na zarzut bała�anu 

ni dnw�1.du organiz�cyjnrgo dyrC'ktor 
T)o a odOO\\ ·::.da : .,Może pan s1m s·� 
r,rz 1· nc1· . .  . ' ' Próbuj1..; wic:c szukać nu·­
d c ; ć, ::i le  wsn;dzic zasta ję po­
rz d('k i w:,:k nane \\lasnym ,ta-ani  rn 
u „ra,\ .,, t'n n, n11j<!C< ulał\ ić ;c; łod. � 
p c� 

'""v uc s d re1 lrr k0'1tynuuJC '  
,.1': · awy m W\-it 1 Je nasza gru-

pa mech�:u1inn.a. U:; i.-crkl us"Jwune są 
na b'.e;�ąco. ł\l ic możemy natomiast li­
czyć na wymiane form w przypadku 
ich zużycia. ZREMB nic przyjmuj<' z.l('­
CQft na wykonanie remontów kapital­
rych form. To dui;y problem dla za­
kładu. Podniesiona w artyku1e sprawa 
konieczności odkuwania bruzd w ply­
bch znalazła już rozy·i[lzanie: zasto­
sowano rury winidurowe o wiG:kszym 
przekroju". Zagadnienie nieracjonal­
nych przev•ozów kruszywa analizujemy 
ze stosownymi dokumentami w ręku: 
.,Z1t.kład  Eki;zploatacji Kruszywa nie do­
starcza nam wymaganej ilości surow­
ra ze żwirowni znajdujących się w o­
ko'icach Nowego Sącza. Zamówienie. 
które ogladamy, ootwierdzono w 75„t. 
Samochody ze ?wirowni wracały pus­
t�. Fa ktv te O(')twierdz3 te7 pismo 
,,Trnnsbudu'" Res?tę trruszywa sprowa­
dzamy samoch odam' z okolic Tarno­
wa. a nawet koleją. ,7 Olkuskiego. Jeśli 
ZEK bcdzie istotn ie dotrzymywał 
swych zapewnień odstaoimy od tel!o 
kosztownego importu. zwłaszcza te No­
wosądeckie złóż kruszywa ma pod do­
statkiem". 

Montaż nowych form. o których mo­
wa hyła w artykule nic miał na celu 
zastąpien ia st...'l rvch. zużytych - a wiGC 
n ie mógł polepszvć jakości - a1e spo­
vvodo�·an:v był ootrzcba uruchomienia 
produkcji tych tyo6w płyt. których w 
tamtym Cl';rosic- brakowało na budo­
wach 

Zarzut ni�kicj wytrz.vmalośC'i jest w 
świetle- wyjaśnicfo załogi n ieprawd·• i­
wv- .Ooróc, makro�kopowcj oceny 
płyty. c;prawdienia ie.i wymiarów, pro­
,•.;ndzi ,;; ie c:yc;tl'mat:vcznn kontrol� wy­
trzvmało�c: masv betonowej i to dwiP­
ma niezależn vmi metodami.  N ie  do oo­
mvśl0n ia 1es·t. hy ołvt.v rozc:vp�'wa'y 
s ii; w transporcie c-1.y na budmvir. !\-10-
e:ą s ię  najwvżej w_v<:zcznbić lub nrid­
tłuc. Laborat"'rlum � t('s'ujc w_vtr ·y!T.'a­
łość transportową. by I'łyta mo'!la d rt­
jrchać na t'ludowę oraz \\':drz�·n1a 1 rJ ć 
konstrukc:-,-.!n:i. z:Jnrwn ·.a.incą trwa ł,  śl: 
budvnku. Pra,un hurlm.v1 e ni<' � Z\\ a­
la nn str�av. ni"  1 inf.C'r ia lów n ieat ln­
w:-invch " 

Ef'eJ.-towne zdj(,'ciC' zloinowi:;ka plvt 
nie odzwierciedla prawdy, To n::l łural­
ne, że poi ·stf'ljc pewna ilość brah)\\-. 
be?ser•sowne byłoby ukrywanie tr>go, 
rnś złomowisko. uwzgl<:-dniając wif'k 
zakla li u, j st niewielkie. Złomow:i:ne 
płyty ni,.. mo:::;ą być stosowane do ce­
lów budo••,Ianych, U"iywa się je do u­
twardzania pfaców c.kła rlowvch i d ró� 
dnjazdow:-,-rh na placf' budowy. Ic.tnir­
j,... równie? mo:i.liwo..:ć 0dsprz_!'dania 
pl·d Inny przl"dskbiorstwom, a na­
\n�t o�obom pry\\at· . ,·m. Zło•nowi 0·lr:n 
it">t <'k !11 a t  wan . C'h ć na zlomow�-

„Kapela" z Szalovvej 
,v · .,  r]1 ckh m d ;ala 60 o r ·  tr 

d ·  yC'h , ,..., idt' z nich lcg:tvmu.· .,.. 
ponad slL1lctn1mi trady,· 1a :ni zas n�j­
s .,. , ·ym muzyc1.n:v111 i.'-C nry cm 
szc yci  się ,.Kapela" - orkic,stra ze 

· SzaJown w gminie Luina. 
F 1 rrws„y zapis jaki zachował sie o 
(l if'st rzc z Szalowej porhod1i f prz<'d 
p _ :te5zło 200 lat .  M,ł ;i nr!dt""trę nlo­
żyli wowczas uczestnicy Konfeder.icji 
�Jrskirj - D:1hrowscy, Scroczyf'�cy, 
:'.;:\•\TO{'Cy, Surzy:'1scy, G łowaccy. Znn.­
L,..7.l i  oni srhronienir w dohrach hra­
bic�o Z<lręby Skrzy1'1skicgo, który oka­
zRl Sil: hojnym mrcf'n:'IS•'rn - U1't�no­
wil wieczystą fw,dację dla muiykow. 

Fund ar  ja pr;,. l. v. ala do pi  rv., 
WOii(Y światOWC'j. w SLalO\V( j działała 
" . orki str::l ł chor mieszany. Od 
l!HO ro!ru konb·nuowala prac(! ich or­
k ! t•rt : To\\ .. ' rz:-,-·stwa Mun·cznego ,.Ka­
p. '.::." Wspiiłc:r.e. nie grają w kapeli 
\Vnjrnw .. ·if', Wojl.:!sowie. \Vęl!rzynowie, 
Dro.:dowic>. Batutc knpelmistrzo\1,;ską 
p�nc:"'!n dzif"rż.y w dłoni - od trzydlie­
stu ht - Stefan Wojna. 

Jnko ci(.>knwo�tkę można dodać, że 
„KapC'lą'' z Szalowej zaintere�owali �ię 
muzykolodzy z Uniwen�ytctów War­
sza,·, sk icgo i .Ja�iollońskkgo. Pow�t�ły 
dv.,ie prac0 rinukowe o muzycznych 
tradycjach niewielkiej wsi. 

G2\ler ia Brzozowskich 
1\l"a !\.nta!ówcc w Zakopanem trwa organizacja gakri i  pary młażeńskiej a rtys­

lów-p1astyk0w - Barbary Gawdzik-Brzozowskiej i Tadcu�za Brzozowskiego, Ga­
leria bq-dzie ot\varta podczas najbliższej „Jesieni Talnańskiej" we wrześniu br. 
Tad�usz Brzozowski przygotowuje sic: również do  indywidunlnt'j wystawy, która 
odbc>dzi<> �ie: w grudniu ,v Poznaniu. Warto dodać. że artysta był prz.cz wiele 
lat wykładowcą tamtejszej \\. yższej uczdni plastycznej. 

nc płyty nic rna wielu ch<::tnych, :i:e 
wzgl�du na wysoki koszt ich transpor­
tu i załadunku. Dlatego zlomo,\o·ane 
ptyty znajdują zastosowan ie  jedynie w 
najbl iższej okolicy Rozbijanie płyt, by 
\Ą:ydobyć stal i kruszywo. nie opłaca 
się, jest bardzo oracochłonne. 

Zwicdz.ajac laboratorium pytam jc>.(!o 
k ierowniczkę czy krus:zy,vo używane 
do produkcji jest odpowiednic-j jakoś­
ci? Pochodzi przeciei z różnych złóż i 
n :e  jest jednorodne. ..Laboratorium 
sprawdza każda partię kruszywa: stal 
i cement atestowane są przez produ­
centów. Kruszywo bywa �r,rsze lub le­
psze, ale spełnia wyma�ane warunki. 
Natomiast nam brakuje niektórych e­
lementów wyposażenia. oczekujemy na 
nie miesiąca mi. Nie wply·A·a to, co pra­
\'l.·da. na wyniki n: · �zej pr.icy. ale bar­
d.to ją ut!'udnia'' 

Bol�czką kierownich. a zakładu jcc;t 
dy węgiel. ,,Nasza tech nolo�czna kot­
łownia wymaga innego rodzaju pal i ­
wa.  Nicodnowiedni w�,:?iel powoduje 
spadek wydajności kotła o połowę. Ma­
ta wydajność kotłowni odbija się z 
kolei ujemnie na jak:ości i ilości pro­
dukcji. Brak jest tei materiałów po­
mocniczych:  gwoździ. gazów i elektrod. 
Sa to bardzo poważne problemy i tru­
dnn Je rozwi�zać \\·e własnym uikr('­
s'e" 

Chociaż nowosądecka fabryka do­
mi,w jest zakładr•m mlod.vm, boryka­
j..i:<·ym się z wieloma t :-udnościami, 
\\ h·le  tu u!ec może jeszcze poprawie. 
Nir zmieni to jednak faklu. że wady 
y·idkiej płyty. wynikaj�ce z zastoso­
wanej technologii pozost::iną nawet 
\\·t,·dy, gdy załoga najlepiej bc;dzie wy­
p1..• 1niała swe obo;\'iązki. Technologię 
\\· irlkicj płyty moi rozmówcy oceniają 
z!"ndn ie :  ,,Jest nie do przy]Gcia. Naj­
bard··iej matcriało- i energochłonna, 
bardzo ko5ztowna Elementy są ciężkie. 
mu'a1 runkcjonaln('. ich transport- dro­
gi .  Pomimo znac1.nych nakładów. któ­
re w rezultacie obC'irr".ają mieszkańców, 
j '1ko'.ć budynków pozostnwia ":iele do 
.tyczenia. Wszyscy chcielibyśmy miesz­
k8 ć w domach zbudowanych z nmte­
rialó,v tradycyjnych. TPchnoloiia OWT 
je�t n iC'doprncowana. Zdajemy sobie 
spraw�. że wielka płyta . to rozwiązanie 
na;r,or�7e z mo7li wych" 

Prawda jest wic:c oczywista : m iesz­
kańcy nowych os iedli,, zawdzięczają  
swe kłopoty autorom pomysł u budo,1,.:y 
dr1mów z wielkich betonowych płyt. 
\V realiZ:!cjc tC'v_:o pomysłu uwikłano 
znaczne środl<i tysiaC'e ludzi .  brnn­
c:ych tym sposobem w �lepą uliczkę. 
�1iejmy zat1'm wymiumit1.ło�ć dla bu­
dnwla n:'>'ch, których sprowadzono na 
manowce. 

Kiedy nastą pi 
poprawa zaopatrzenia 

w pieczywo? 
Pomimo zapewnień najwyi.!lzych 

czynników pal1stwowych, że chleba 
w kraju nie zabraknie - w Nowym 
Sąci;u nabycie bochenka chleba, 
SLczególnie w dni przedświąteczne 
i przed wolna sobolą staje się po­
ważnym problemem. Ludzie muszą 
kilka godzin odstać w kolejce, a 
często biec do następnego punktu 
handlowego. gdy się okaże, że tam 
właśnie dostarczono pieczywo. Przy­
c1.yną tego stanu rzeczy jest nie­
wystarczająca ilość piekarni w :No­
wym Sączu. Dlatego do stolicy wo­
jewód�twa „importuje się" pieczywo 
Y. Muszyny, Kamienic:,-. Bobowej, a 
nawet z Krakowa, Wieliczki i Bo­
chni. 

Drama.tycz.na sytuacja miasta w 
sterze zaopatrzenia w pieczywo mo­
że być rozwiązana tylko przez: bu­
dowę zakładu. produkującego 12 ton 
pieczywa na dobę. Piekarnia o m­
nicjs7,ej wydajności nie zaspokoi po­
trzeb. W tej sprawie mieszkańcy 
Nowego Sącza oczekują od władz 
miC'jskich energicznego działania. 
Sprawy tej nie można załatwić pół­
środkami ;  nasuwa się jednak pyta­
nie, czy zrobiono wszystko, aby 
przynajmn iej w cz�ści poprawić sy­
tuacje:? Chodzi tu o uruchomienie 
małych, pry�·atnych piekarni. Przy 
ulicy Nawojowskiej w budynku. 
�dzic znajdu.ie sic: ,.Bar K rynicki" 
jest n ieczynna - choć w dobrym 
stanie  - piekarnia .  której pomiesz­
<·zenia zajmowane są na magazyn. 
O uruchomienie tC'j pil"'karni zab:e­
e;a prywatny rzemieślnik - jak do­
l<id bez skutku. Czy w No,vym Są­
czu n ie  znajduJe się przypadkiem 
wic:ccj takich n ieczynnych zakła­
d6w, które hlożna by awaryjnie u­
ruchomić dla złngodzenia n iedobo­
ru pieczywa - do czasu budowy 
piekarni 12-tonowcj? A może tym 
małym piekarniom można by zlecić 
wypiek tzw. e:alanterii  pick:1rniczej ? 

EUGENIUSZ JABŁOŃSKI 

m PTTK - Oddział .,Besk id" \\' Nowym Sączu w zwiąlku ze swoim 
7:J-lcciem organizuje konkursy dla amatorów : na nowelę, reportaż, wier­
sze lub piosenki związane z Ziemią Sądecką; na dzieła plastyczne - rzeź­
bę, grafikc:, obraz, fotografię lub zestaw fotografii, ewentua lnie film krót-

..- kometrażowy, wreszcie konkurs na nazwę domu - siedziby oddziału ,.Be�­
kid" w Nowym Sączu. Szczegółowych informacji udziela biuro Oddziału 
.,Beskid''  Nowy Sącz, Rynek 9. 

li Pan EugenllL'iZ Ja.błoń.ski z Nowego Sącza uważa, że WPK zapornniało 
o tym, iż  z usług jego korzystają także ludzie starzy i niepełnosprawni. 
Tablice z n umerami  linii w autobusach są za małe n ieczyte-lne dla osób 
o słabym wzroku. Na końcowych przystankach, oodczas przerw między 
kursami wozy stoją puste, podczas gdy pasażerowie czekaj� po kilkana�cic 
minut a ż  będą mogli wsiąść. Są wśród nich osoby, dla których wyczcki• 
wanie takte jest zbyt mG-Czące - czy rzeczywiście nie moga oczekiwać na 
odjazd wewnątrz wozu? Da lej· dlaczrgo w Rynku nie m� wspólnego przy­
stanku dla wszystkich, przebiegających tu linii .  tylko trzrba biegać od jed­
nego do drugiego pny ul. Kazimierza Wielkiego? WSród ludzi w podesz­
łym wieku sprinterów raczej brak ... Zasygnalizowane sprawy podda j my 
pod rozwagę dyrekcji WPK. 

a Kilka ciC'plych słów pod adresem naszej rcdak<"ji przesłał pan Zn:­
munt Oeiepka z Zabrza. emerytowany górnik, prz0bywający na wc.1.asncl1 
w Rabce. A pn:y okazji - garść swych obserwacji z uzdrowi!-ka. Dzię­
"' 1 .1 t·n,v 1  



Antoni Kroh 

I 

P 
iętnaście lat temu, kiedy to po 
ra� pierwszy zorganizowano „Sa­
bałowe bajania'' - krqżyła plot­

ka, że impreza ta powstała na zlo�ć 
Zakopanemu. Nie wiem, ile w tym 
prawdy, ponieważ plotkę ową słysza­
łem, rzecz jasna w Zakopanem. Po­
wiadano, iż Nowy Targ ma pretensje, 
Xe zakopiański festiwal „Tatrzańska 
Jesień" nabiera rozmachu i międzyna­
rodowego znaczenia, podcza s  gdy sto„ 
Jicą Podhala jest orzccież „Miasto" w 
nim więc wszelkie reprczenlacy jnc im­
prezy odbywać si� powinny. Plotka. 
nie plotka - lecz faktem jest, że pier­
wsze 

0
Sabalowe bajania" odbyły się 

we wrześniu, jakby rozmyślnie kolidu­
jąc z terminenl .,Tatrzańskiej Jesieni" 
Rzecz jasna. wybuchła cholerna kłót­
nia. Różni działacze obrzucali się przez 
telefon barwnymi zwrotami (byłem te­
.IO naocznym 1 nausznym świadkiem), 

W ogóle antagonizm nowotarsko-za­
kopiański - temat szeroki. wielowars­
twowy i jakże malowniczy - godzien 
jest osobnej monografii. Mało t,o zna­
na, a jakże ważna karta w dziC'jach 
naszego regionu . . . Miasto" przez długie 
1tulccia było rzeczywistą metropolią 

Podhala, a choć położone niicj
1 

spoglą­
dało ha wsie podtatrzat'1skie z gory. Aż 
tu ni z tego · ni z owego jakaś zapadła_ 
n�dzna wiocha. jakieś tam Zakopane, 
w ciągu niedługiego stosunkowo czasu 
!"tało się .,polskimi AtenamP' obrosło 
w legendę i grajcary, zachwyciło całą 
narodową śmietan.kę intelektualną. Zaś 
w Mie�cie po staremu hodowano świ­
nie - również w domach, stojących 
przy rynku (widziałem to jeszcze przed 
kilkoma laty). Rzecz jasna, awans Za­
kopanego budził w Nowym Targu zdzi„ 
wicnic, pretensje i niesmak. I tak jul 
po1.osiało. Mieszkając przed laty na 
Ustupie, widywałem, jak odśnie:i..ano 
szosę Nowy Targ-Zakopane: pługi no­
wotarskie zgarniały śnieg tylko do gra­
ni cy powiatu, zakopiai�<;kie - do gra­
n icy miasta. Jtzcri jasna, nic j('dnocze-

�nie; z gładkiej s;rosy wjcid:i..ało się na­
gle w śnieżną wsp�. Była t.o zabawa 
dość pocieszna, choC dla jadących sa­
mochodów raczej n iebezpieczna. Albo 
inny przykład : osiem lat temu kierow­
nik powiatowego wydziału kultury w 
Nowym Targu, pan S.1 przekonywał 
mnie całkiem SC'rio, ie Muzeum Ta­
trzańskie w Zakopanem z racji swej 
nazwy winno zajmować si� wyłącz.nie 
Tatrami, I to od strony przyrodniczej 
jcdymc. zaś w Nowym Targu należy 
zorganizować Muzeum Podhalańskie. 
centralne dla wszelkich poczynań lu­
doznawczych na terenie polskiej góral­
szczyzny. 

choćby „Sabałowe baJ :.mia'' - impie­
za orygiualna, poż:,·tcczna, majqc:a pi�­
kny i bogaty dorobek. 

W ciągu owych piętnastu lat prze­
winęło się przez bukowifo,kq seenq 
wiele wspaniałych postaci Najpierw 
wypada wspomnfoć tych. którzy ode­
szli na  zawsze: Andrzeja Skupnia 
,,Florka" ze Stołowego, sądeczan Mie­
czysława Chale-wę i Piotra Krzykals­
kiego, Józefa Pitoraka z Bukowiny i 
wielu innych. Zostały po nich rękopi­
sy, nie zawsze przechowywane z piC'­
tyzmem oraz riag:rania, dokonywane 
praCO\Yicie przez pani:.-t Barbarę Króli­
kowską z Polskiego Radia w Krako­
wie. Aż się prosi . by obszerny wybór 
tych ga,vęd opublikować drukiem. 

Morek Łapczyński  
(Nowy Torg) Na 

Lecz dajmy spokój uszc,.ypliwościom. 
po·wróćmy do tematu: rywalizacja są­
bi.edilrn możC' miC'ć, jak widać, du�e 
znaczenie kulturotwórcze. PrL.ykładcrn 

turystycnym ślaku 

Impreza ta ma grono ,,·iC'rn,Yc:h wy­
konawców, jrłk buko,,·ic.rnie  Frarn.·is1:'-·k 

W
11bralek sie zawcora na htrusrucny śtak. PLecocel� 
prz11ruktowołek se pikn 11, na spodek wrucilek kon• 
serwe, aLe nie turustc-nom, bo skqd JQ d:tś wziął, 

ba ino jednam, pod tyt-ulem „lostrobok w sosie pikant­
num". Pote lowinonek syr::.:ynke chleba, cok ao wvstol 
łod cworte1 rano u Kacika w mieście, no t na tym sie 
sk01U:11.ło. Myśtałem jesce o Landrynkach, jakby ste ta 
pić 2afciaio, ale ka ta! Cukierki bedom dopie1·0 po tego­
rocnej kampanii cukrownice1, jak sie okoze, jakie be­
dom zbiory i cy zdązom wydrukować kartki. Coby ple­
cok pustawo nie wyglqdol, zaladowołek. łoweroL turys­
tycny, bo zima dobrze sie nam dala tego Lata jus we 
znaki. Namyślolek se, wiecie, piykny ślak. Ze Rdzawki 
na Stare Wirchy potem bez Macie3owom do Rabki. Slo 
sie mi bars fajnie. Nawet jek sic uciesyl, bo pod somymi 
Staremi Wirchami pasie jesce łowiecki baca. llej, moi 
śticni, pikni, jak tys to sie elek ciesy, ;ak w idzi

1 
kie 

aie bielom łowiecki poza smrecki i kie slysy pogwizdy­
wanie juhasa. Popilek se słodkiej zyntyce, ide dalej. 
Pod samymi Starem.i Wierchami slyse m. jakisi st rasny 
brzynk. - Kiz diasi? - myślcm se. - Co, w bioly 
dzień strasy? Pewnie jako potępiona ciusa plqce sie po 
Garcak. 'l'roche mie mrowie obeslo, ale idum dalej, bok 
przecie turysta, bać iie nijak nie pasuje, Uselek pare 
kroków i co wid:::ym: dwók chłopów, wybierajam z dzitl­
Tlł r6zne puski, ::.:łomy i b urzom tym dziadostwem, jak 
sie la::lego po całym lesie. Dogocln lek sie, :.e toni startu-

;om w ieoorocnej ah:cii od:srniecu11lo Gorców i fcom 2a­
jai1ć pirse miejsce. Smutno mi sie zrobilo

1 
11 ie t11mu1 ze 

sprzqcom, ba tym.u, ze sam jest tacy Ludzie, co 1,0 cis� 
l..njom. brudy na sićkie strony świata, nie myślęcy o tym, 
ze to pr::;ccie tal�. jak kieby w kosc-iele na som środek 
u.:yrucić wiadro śmieci. Strasny mw zot ltycit, alek sie 
.:móg i ide dalej. Dró=ka wied=ie bei piykny las jedto­
wy. E, mozecie wiedzieć, górom 3edle iakie, .:e jaz tr:::a 
"lowe do aó„y zad=ierać. A dołem krzaki  cornyk malin 
co to sie po nasymu na.:ywajom cyrnice. ldem se, le­
kuC:ko mi na sercu, a spo::::ierom se na te jedle. l wte 
sia ła s ie strasna rzec. Nie wiym nawet, cy wom o tym 
aodoć, bo mie ;esce dziś ze złości saqne, jak se przy­
bacym. Po.śliznąlek sie na cymsi i 3ak sie n ie wykovyr­
t ncm w te cyrn ice! Pozbżerolek sie wartko i myślem se: 
ne i to sie jesce mo.:e zdarzyć taka rzee, coby Slf! cłek 
poSl i::non na gównie. Ale coz to za werecla nasrała na 
scanym środku. chodnika. Cosl mnie jednak tkneno, lo­
beźrołek sie za sie. I tu wicie, krew 1m1 ie .:ola ła, lciebv 
to na g6w-nie, ale na prochowickim pasdecie! Bok tak 
odcytol na pusre, co nieclaLeko tezalo. Oho - myślem 
se - musiało to ju::: bars dawno być, kie sel tyndy elek, 
co sie nazywał turystom, bo my juz · syc:-1...a piknie zobo­
cyli, ze som kajsi na świecie paśtety prochowickie. Jed­
nak ktost to dobrze pomyślał, coby nos trochf' przymo„ 
rzyć głodem. Wyndzie to ino ·na dobre, ale nasym halom 
i lasom. 'releckimi korteckami. to sic ?lijak nie nap'1S­
lwd:::i. 1 

Piołr Nowak 

Czesław M iłosz w Polsce. Nare::;1.c,e. Dokład­
nie po trzydziestu latach stanął na gruncie war­
s:tawskiego lotniska. Nje sam. Przybył z synami 
Antonim i Piotrem. Antoni widział juL. Polsk� 
tuż przed sierpniem ubiegłego roku. Piotr -
pierwszy raz. Nic było żony Czesława Milo­
sza - Janiny. Jest chora. 

Poetę zaprosili Grażyna i Andrz.ej Miloszowie 
z Warszawy, którzy dopiero teraz stają się zna­
ni jako tłumacze i autorzy wspólnych książek. 
Oni w wizytę włożyli cale serce. żeby duszla 
do  skutku i odbyła się jak należy. Słui.yli kon­
taktami, informacją� \\'yjaśnicnoiem złych legend 
natworzonych wśród literatów i nieoczytanych 
polityków. Gdyby brakło działania tych d\vojga 
ludzi, n ie byłoby tak licznych wywiadów z li­
teratem Nagrody Nobla, a wiadpmości o n im 
byłyby prawie żadne. Nic  by nic  pomogły- in­
stytuty literackie i b iblioteki, \,.,. których Milor,;z 
stał się modny od roku. Są wyjątki: Katolitki 
Uniwersytet Lubelski, Muzeum Literatury w 
Warszawie. N ie bano się nazwiska Czesława 
Miłosza w Bibliotece Narodowej w Warnzawic, 
pewnie dlatego, że za okupacji w tej bibliotece 
był starszym woźnym. Poza tym wszystko odc­
rało się o ciche wspominki i filozofię z chmur­
ki papierosowego dymu w lokalu. Oczywiście 
o twórczości Miłosza wiedticli badacze literatu­
ry, lecz jak zawsze „wiedzieli dla siebie". 

Były to więc odwiedziny w kręgu rodziny, 
przyjaciół, ale natychmiast stawały siQ odwie­
dzinami dostępnymi w całym kraju, dzięki chę­
tnej tym razem kamerze telewizyjnej. Widzie­
liśmy spotkania z ministrem Tejchmą; wydaw­
cami, z młodzieżą i pracownikami UJ, doniosłe 
spotkanie w Katolickim Uniwersytecie Lubel­
skim, gdzie Miłosza przyjęto w poczet doktorów 
honorowych. Witała poetę rzesza robotnicza w 
Stoczni im. Lenina w Gdańsku. 

Słuchał nas pilnie wsz:xstkich. Przestał twier­
dzić, 1.c jest poetą tn1dn)m1. Swoją wielką po-

pularność porównał do popularności Konopnic­
kiej. To nie  tak. Czas autentycznej populan10ś<:i 
dla dzieła Miłosza dopiero się przybliża i b�dzie 
niczalc:i'.ny od wspominków i ekscytacji na dzifi. 
\Vażne są w)·dania trzech zbiorów wierszy w 
"Znaku", , ,P1W-ie" i „Czytelniku" Ukazała się 
w „Wydav,miclwie Literackim" cudowna „Doli­
na hsy". Nareszcie są to jaskółki krajowych 
\�.:ydań. Wiersze i prozę Miłosza trzeba mieć 
pr1.cd oC'zami,  jak w oknie zieleń pól, żeby do 
rcsziy nie o:'.i1epnąC od cy\vilizacji kamienia i 
betonu. 

Wiersze Miłoszi.\ nic takir „trudne'' i zb�dny 
d ia nich kokon wity nadmiernie z rozpraw li­
terackich. Przecież kkturę Miłosza r07.pOczyna­
l<.•m od zeszytu 11T\vórczości", w którym natra­
filcm na „świat poema naiwne". Nic miałem 
wtedy w głowie tzw. wiedzy literackiej. Potem 
mówiono mi, że to wielki poeta-emigrant, że 
nie trzeba o nim mówić głośno. Przcpisyv .. ·alem 
te wiersze, czytałem bez zajęć seminaryjnych. 
Ten bardzo szary zeszyt 11Twórczości" z 1 9  �5 
roku, wyjt;ty ze stosu makulatury na strychu 
u krewnych, darzę sentymentem jak książki i 
druki bibliofilskie otrzymywane od Cze:s!awa 
l\1iłosza i jego brata Andrzeja. Moż.e nawet bar­
dziej. W tym poemacie odnajduję słowa ludz­
kiej nadziei i odwagi. 

Widziałem poetę w Krakowie. Kiedy si� po­
jawił1 zbierały się natychmiast tłumy. Byłyby 
bardzo widkie, gdyby były znane dokładnie ter­
niny spotkań. Miłosz nie cierpi zbiegowisk, pe­
szą go, jest rozmowny i bezpośredni w warun­
kach kameralnych. Chętnie mówi o literaturze 
polskiej, przyjaciołach, a o sobie jakby przy 
ok_azji. Słucha v,:nikliwie otoczenia. Wieczn:e 
rozmyśla. No i jest dobroduszny. 

l\fiłosz nic przyjechał z pielgrzymką, a jc�-
1i - to do grobu ojca na cmentarzu Rako\Vil'· 
kim w Krakowie i matki, która ::;poczywa na 
cmentarzu w Sor'lcie. 

Laureat Nobla potraktował polskich dz i t>nni­
karzy wyjqtkowo i:;zczodrzc. Ud1. i t·lał W)'\\.· iadów 
odchodząc nawet od kartkowC'j kolacji w mir ... 
szkaniu brata Andrzeja. Przl'z nie(·aly rok nasi 
dziennikarze rozmav.-·a l i  z Mi 1os1.t'm ra1.y kilka­
dziesiąt. Dla Polskit�go Radia udzielał poda wy­
wiadu w bramie budynku ,.T,vgndnika PowSlC­
chncgo", Było to zdarzenie całkie_m krakO\.\.· ­
skie - speszona dzil·nnikarka, Miło:,.,z nieco 
1.:dl..iwiony, a otoezt•nic dost· r <n.bawione. Na an­
ll'nie radiowt:j i tl'lt•wizyjnt.•j \\ y ,v 1c.1d wypadł 
bardzo dobrze. W polskit•j pn>.sic w la1�wh 
1930-1951 wywiad(·,w l _:..1 1h..,�t• 1 1 1  naliczv!em 
jed)·nic kilka. 

· 

Poeta og1ąd«ł naszą nc·c1.yw isto�c prt.t'l. dwa 
tygodnie. Bez znui.enia. To cu \I. id ,iał, ,.ora:1. 
uwydatniał w wypowit·d1.ic.1th Nas.1.c trudnl' 
sprawy obchodziły go jak ,vlc�sJH·. Pod koni1·c 
wizyty był j u ż  jedny:n z. nas .  

, .Nic był wylewny" - dlalcgo. źe Jl'st twór­
cą odpowiedóalnym za ka%.dy JHały pn-ecinck. 
Nawet przypadkO\\'e wypow if'dzl ukłudają \V 
całość i pr1,ynależą do dzida drukowanL"go. Do­
kumentacja teJ wizyty je�t w.stqpwnie:n w kraj, 
d1..•likatny111, ale pełnym autonemii  os<,bi�tc,j po­
dy. Już pierwsze siowa na lotni.-;ku s,1 adreso­
wane do robotników· pfJl,..l-rn:h.  Sło\\ a m, zd:.1w­
kowe. Witali poetę stocz!no ,·cy, l 11a w ·i po­
dano mu ml�ko i chlC'b. 

\Vi1.ycie Milosza w k !· ; . ;u to .v...11..:..yszył po;;­
pieeh. Jeszcze bardziL· j  sp;ps.-.y:i. sit; na  zacho­
dzie E uropy. Wiemy, że i'vtiło.,zowi rozra.st.l si,:: 
poezja, esei.slyka, a w Uumac�:cniu biblijnych 
ksiąg okazał się jt:dyny. Podj4ł się pracy, któ­
rą nagrodzą ci, co sic; narod,:4, kic·dy bt;dą po­
wtarzać poezję prorokUw Starego 1 Nowego Te­
sta111l'ntu. BG.dzie to czwarta w�clka nagroda,  
po Nagrodl.ie Nobla najwic;ksza - wdzit;cznośC 
1 pamięć. Nieustannie z zadliwi.enie1 :1 odczytuję 
,Ksii;gG psalmów" .,K�lęg� Hioba" i kilka in­
nych, które ogłoszono w c.:zas, ismach krajo­
wych. Wyczekuję „Księi;i mqdrn:cci ' która je�t 
już przełożona. Milosz śph· zyl s 1e do procy, 
bowiem .,żniwo wielkie, a robotnik \V in.Mo". 

Wyglądaliśmy tego po k: rnia. N ie spndzwwa­
li<:my Si\', ie nastqpi ono tak ""',Ybko . .Nareszcie 
było możliwe podan;e sobie rąk. Był: moze CzP­
sławowi Miloszowi bliżej ji , t 'rhz do o.n�. a 
r clm do ni go. Zobact.vl1 my się pri dl 1;g eh 12� 
t:-. cll i i':�• '·ml .1 n t j "  ł C' o �"i .  



J l odorowicz i Franciszek Sztokfisz, Sta­
nisław Kurzeja z Kamienicy, Stanisław 
K limek z Zabrzeży i inni. Bywał tu 
J ózef Broda z Koniakowa, zanim nie 
zaczął występować w tclewizjj z tak 
fatalnym skutk iem. Bywał Jan Gacek 
ze Słonego, Wanda Czubcrnat z Raby 
Wyłnej, zaś Józef Oleksy z Rabki 
przyjeżdżał tu ze swymi rzeźbami i z 
aparatem fotografic.znym, wykonując 
wieleset ecnnych zd.j�ć: doku,nentacy j­
nych. 

Występowała tu cała plejada wspa­
niałych ludowych insirumentahstów. Z 
nieżyjących wspomnieć wypada Dzia­
dońkę, Jana Kawuloka z J stebnej. Tu­
taj słyszeliśmy pierwsze reaktywowane 
„złóbcoki" i podwójne fujarki. Długo 
by opowiadać. 

Filarem „Sabałowych bajań" je::;t 

\V domu mojego dzieci11.stwa na 
Wołyniu królowała literatura : kai.­
da poczta z Warsz<.n:o..1y dostarczała 
najświe:tsze gazety, cz..1.sopisma, 
książki. Na półkach naszej biblio­
teczki znajdowały się dzieła najzna­
komitszych pisarzy. 

· Najb::udz�ej l ubiłam współczes­
nych poetów. Otrzymywane tomiki 
gromadziłam na poczesnym miejscu 
i często do  nich zaglądałam. A już 
szczególnie upodobałam sobie wier­
sze opiewające piękno przyrody 
i krajobrazu podhalai'1skiego. Moimi 
wybranymi poetami  stali się Kazi­
mierz Przerwa-Tetmajer i Jan Kas­
prowicz. Nie w iedziałam jeszcze, że 
ten ostatni odegra w mym życiu 
znaczącą rolę. 

Wkrótce jednak wszystkie poezje 
musiałam odło:i..yć na d ługie lata -
wybuchła Wielka Re\volucja Pai..­
dziernikowa. Zmuszona opuścić dom 
rodzinny,  \vicle lat tułałam się za 
granicą. Gdy los pozwol i ł  mi  wresz­
cie uwić gni�udo na Podh<-1.lu - Jan 
Kasprowic'l. już nie :i.ył .  Tylko 

pa n pro-fe;:;or Roman Re infw;s, który 
wciąż przewodniczy sądowi konkurso­
wemu, doradza. wyjaśnia, tłumaczy 
cierpliwie. Nie jest mu łalwo: mało 
kto w takjm stopniu,  jak on, widzi  
topnienie kultury ludowej.  widzi jej 
\vspólczesne paradoksy i wynaturzenia. 
Niepodobna przecenić walorów dydak­
tycznych wieloletni,ego trudu Profeso­
ra. 

Nie opuściia żadnych „Sabałowych 
bajań" pani Michalina Cwiżewiczowa, 
emerytowana nauczycielka z Bukowi­
ny, współ twórczyni Domu Ludowego. 
Jakże pouczającą rzeczą jest słuchanie 
jej wspomnieli: ileż to trzeba było na­
mawiań i perswazj i ,  różnych pedago­
gicznych zabiegów, aby bukowianie po 
raz pierwszy (było to w latach dwu­
d:t.icstych) pokazali na scenie swój ta-

n iec 1 :;p1ew. Bali się, że zostaną \VY­
smiani, że to .,brzyl:kłe". Takie były 
począ tk i. Główna ulica Bukowiny na­
t:ywa się Tadeusza Kościuszki. Pozo­
stając z całą czcią dla zwycięzcy spod 
Racławic. U\Vażam jednak. że wię;ksze 
prawo do tej ulicy ma Franciszek Cwi­
żewicz. Jego imcniem powinna być na­
L\vana. 

SLkoda starego poKolema gaw�dzia­
rzy. Nikt ich nie zastąpi. I ch styl byJ 
niepowtarzalny, nie da się go naślado­
wać. Gawędy, mówione przez młodzież. 
przypominają szkolne recytacje. a nie 
J udowe bajdy. Nicktorzy gawędziarze 
średniego pokolenia czasem naśladują 
sołtysa Kierdziolka.  Lecz można jesz­
cze posłuchać niekiedy tych ostatnich. 
Stanisław Klimek nie ma już siły stać 
przed mikrofonem. Siada ciężko i mó­
wi: dow·cipnie, obrazor ..>, piękną gwa­
rą. Starość,- CiGżka · choroba i tragicz­
ne przejścia osobi ste przygięły go ku 
ziemi. On jeden wie. ile trzeba było 
siły woli, by kolejny raz przy jechać 
do Bukowiny i bawić publ iczność. Ale 
przyjechał. Słuchając go, pojmujemy, 
jaką wewnętrzną sitę daje oparcie w 
tradycji ludowe.i 

..• l\fiejski Ośrodek K u l tu ·ry  " 
Szczawnicy-KroScicnku n.l „Lato 
pienińskie 81" ;  

• Związek Pol�ki<:h Ar tystów 
Pia.styków w Zakopanem, Biuro 
\Vystaw Artystycznych w N owym 
Sączu Galeria w Zako11anem na 
oh, arcie jubileuszowej wystawy 
malarstwa 60-lecia pracy a:rt)·slscz­
nej Franciszka \\'ójci li:a ;  

• Związek Podhala.u uddzial  w 
w Poroninie na VU pr'l.e.i:Jąd zespo­
łów regionaln;\'Ch Jm. 1 .Poron i i1skie 
lalo Sł";  

• Muzeum Tatrz•ń!"Skie im.  dr  
T.  Chałubińskiego \\' Zakopanem na  
wystawy malar5i4wa na  szkle Bar­
bary \Valczak-Bonieckicj oraz neż­
by Wojciecha Sitarza. 

W 55 rocz n icę śmierci Jana Kas prowicza Knsprowicza - ty le  tylko ,  :.<.e  był 
ż.onaty. I że ta żona spra w i ła ,  i:i. je­
go dom nadal żyje. 

W S P O M N I E N I E  
Zbliżając się do Harendy, już 

z dnla usłyszałam pog war ludzkich 
głosów i dźwiqki kapeli góralskiej. 
Weszłam w tłum zebranych przyja­
ciół poety, otoczyła mnie atmosfera 
pogody i serdeczności - nie żałoby. 
Nawet nad grobem nie odczuwałam 
smutkl1 :  Jan Kasprowicz wciąi żył 
w ludzkiej pamięci . . .  z lektury mogłam po"t.nać jego i.y­

de, po ostatnie chwile zapisane w 
wierszach. 

Potem nastały rnrocznc lata hitle­
rowskiej okupacji. · Wraz z całym 
narudem przeżywałam tragiczne 
losy. 

Po wojnie od nowa budowałam 
swój dom. Wiersze daleko uleciały 
odc mnie.  

r olo nagle. na ki1ka dni przed 
1 sierpnia 1 94t roku, przcc"t.ytałam 
w gat.ecie, ż.e na Harendzie w Za­
kopanem odbędzie się uroczystość 
dla uc;,.czcnia dwudziestej rocznicy 
śmierci Jana Kasprowicza ... 

Pamięć wypełniły obrazy dalekie ... 
go dziccińshva, kiedy przesiadywa-

lam godzinami nad wiersz;1mi poe­
ty. Teraz, po tylu latach, Jan Kas­
prowicz ożył we mnie, stał się już 
n ie  tylko poetą, lecz bliskim memu 
sercu człowiekiem, który spoczywał 
niedaleko odc mnie, w podhalif1 -
skiej ziemi. 

1 sierpnia, o świcie, wyruszyłam 
w pieszą wędrówkę. Autobusy jesz­
cze nie kursowały w owych, tui po­
wojenych czasach, koleją zaś poko­
nałam niewielki  kawałek drogi. 
I dąc ścieżkami .  którymi chadzał Jan  
Kasprowicz, my.ślalam ze  wzrusze­
niem, że zobaczą nie tylko dom, 
gdzie żył, pracował,  ale_ i kobietę, 
z którą dzielił swe dni. Niewiele 
wiedzia łam o osobistym żyeiu Jana 

Ktoś wprowadził mnie do 1niesz­
kania, podsunął krzesło. Nic prze­
widziałam jeszcze, że moja piel ­
grzymka zakończy s ię  przyjuźnią z 
Marią Kasprowiczową, a przyjuźfl 
ta z.a.pisze jedną z najpiękniejszych 
kart mego życia. To właśnie wdowa 
pokierowała losem spuBcizny po 
poecie, utrwaliła jego imie, przeka­
znla Ojczyźnie JegendQ - wiecznie 
żywą. 

Maria Kasprnwkz(n\.·a p1 ) ląe.tyla 
s i�  z mG:żein w g rudniu 1 9ti8 1 ·nku . . .  

JANINA ZABOROWSKA 

był ukryty w londyńskim hotelu. 0Rubens'' - sie­
dzibie sztabu Naczelnego Wodza Polskich Sił Zbro­
jnych;  Anglicy nie byli o tym poinformowani.  

\V grudniu 1978 r.  powróciły z Francji do Pol­
ski srebra przedwojennego Fund uszu Obrony Na­
rodov:cj, ocalone z wojennej zawieruchy. Skarb 
ten o wadze 2375 kg i 42 dkg powstał w lat.ach 
l 936-1939 z darów całego społeczeństwa na do:t.­
broj,enic Wojska Polskiego. Stanowi wielce wy­
mowny dowód ofiarności i patriotyzmu narodu w 
obliczu narasta jącego zagrołenia Polski ze strony 
h i tlerowskich Niemiec. 

tów złotniczych, zwłaszcza na terenie Eu-ropy 
Srodkowej i Wschodniej. 

- N a  czym polega naukowe opraco\.\ a.nie t.eJ 
kolekcji? 

- Je:;t to nie tylko inwentaryzacja. ldentyfik t�je 
się poch<Xlzcnie przedmiotów, ich wiek, ustala się 
stan zachowania i wagę. Dla każdego przedmiotu 
sporząd:t.ana jest karta naukowa z dokładym opi ... 
sem i zdjęciem. Jest to więc praca żmudna, prowa­
dzona komisyjnie i wymagająca dużej fachowości. 
W ciągu trzech Jat udało się opracować 1ru1 iej wię­
cc>j połowę srebrnego skarbu FON. 

Gen. St. Tatar skorzy.sta ł  z eksportacj i  z Londy,­
nu d-0 kraju trumny ze zwłokami generała Lueja ... 
na Żeligowskiego. Jako podstawę pod trumnę wy­
k on.ystał skrzynie po amunicji za wierające złoto 
FON. Wraz z trumną skrzylili� te przewiózł do kra­
ju wojskowy samolot, przysłany z Wars7..awy. Tu­
taj złoto 7,0stalo zc;lcponowanC' w sk�.cbcu Narodo... 
wego Banku Polskiego. Dopiero n.a początku 1 956 
r. postanowiono zlikwidować .ten depozyt. Złote 
monety zasiliły zasoby monetarne banku, złom 
przetopiono na sztabki, przedmioty użytkowe prze­
kazano do sprzedaży w sklepach „Jubilera" i „De­
sy·•. Jedynie k i lkanaście bliżej nie sprecyzowanych 
przedmiotów o wartości artystycznej przekazano 
do muzeów. Dotąd udało sit: zidentyfikowat w 
zbiorach Muzeum Narodowego w Warszawie nie­
które przedmioty pochodzące ze złotego skarbu 
FON, będziemy więc mogli w pnyszlości - obok 
:=;reber FON - wystawiać syrnbolic·;,:ne taki-e złoto 
tf'go funduszu. 

- Gdzie eksponowany b�dzie skarb FO�? 
- N iewątpl i\'.-·ie najudpowi(-dni(·j.szym micj:scem 

byłoby Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie. 
Tu moi.na by pokazał: skarb FON w calo.ści, w po­
łączen iu  z zachowanymi do dz1ś dokumentami i 
eg

0

z,emplan.ami broni zakupionej z tego fundusz.u. 
N iestety, szczupłe pomieszcz.ęnia M uzeum Wojs�a 
Polskiego. nie pozwalają dziś na takie roz\viązanie. 
Skarb FON wystawiony ma być wic,;c w szcści u 
muzeach. Symbolicznie - w jednej witrynie -
eksponowany będzie w Zamku Królewskim w .war­
szawie. Większe części zbioru w_vsta\vionc byc ma­
ją w Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie, .w 
Muzeum w Arsenale w Zamościu, w Mu1.cum His­
torii !Vl iasta Gdańska, w Muzeum Narodowym w 
Poznaniu  oraz w Muzeum Okręgowyrn w Bydgosz­
czy. Wydaje się jednak, ż.e zgodnie z życzen iami 
spolcczcńst\va skarb FON powinien być w przysz­
łości 0ksponowany w całości w Muzł.:'um Vlojska 
Polskic.�o. Mamy nadzieję, że t rudno;ci lokalowe 
tej p�acówki nie będą trwał: wieeznie. 

- Co obecnie dzieje się z tym skarbem? - z tym 
pytaniem zwrócił się do dyrektora Zarządu Muze­
ów i Ochrony Eabytków Ministerstwa Kultury 
i Sztuki BOHDANA RYMASZEWSKIEGO dzien-
nikarz PAP. 

- Srebra - FON - mówi dyrektor B. Ryma.s.zcw­
ski - są obecnie pieczołowicie pn.echowywane, do­
brze zabezpieczone i opracowywane naukowo w 
M uzeum Narodowym w Poznaniu. Je-st to wielka, 
nigdzie nie spotykana tego rodzaju kolekcja. Jej 
wartość dla nas tkwi nie tylko w samym kruszcu, 
co w związanym z nią ładunku emocjonalnym. Są 
to przecież dary całego J1arodu, począwszy od tac, 
pater, świeczników, sztućców, poprzez papierośni­
ce, zegarki, torebki balowe, biżuterię, przybory ko­
smetyczne - aż po odznaczenia, medale pamiątko­
we, klejnoty, bractw kurkowych i wielki .zbiór mo­
net z drugiej polowy XIX i pierwszego ćwierćwie­
cza XX wieku - o wadze 1243 kg. Okazało się, 
że wstępne szacunki ilościowe przedmiotów s-rebr-

. nych, które należy opracować naukowo, są mocno 
zaniżone. W kontelilerach, których zawartość okre­
ślono jako złom, znajduje się wiele tysięcy drob­
nych przedmiotów użytkowych, głównie znaków 
patriotycznych, medali i biżuterii. Przedmioty te 
mnją niekiedy rzndkie cechowania złotnicze, mogą 
też vnbogacić naszą wiedzę o działalności warszta-

Srebra FON stanowią tylko część walorów ofia­
rowanych przez społeczeństwo na dozbrojenie na­
szej armii przed wrzeSJ1iem 1939 r. Na ten cel 
przekazano również wiele przedmiotów ze złota. 
Był więc także złoty skarb FON. Do n iedawna je­
szcze staraliśmy się dociec co się z nim stało.  Wie­
dz ieliśmy, że dotarł on po tragicznych dniach 
Września do Francji, a następnie ewakuowany zo­
stał do Wielkiej Brytanii. Dopiero ostatnio dzien­
nikarz „Tygodnika Demokratycznego" red. Andrzej 
Bujnkki naprowadził nas na ślad tego skarbu. 
Okazało się, że powrócił on do kra ju  już w lipcu 
1947 r. z Londynu. Fakt ten otoczony był jednak 
ścisłą tajemnicą. 

- W jaki sposób przewieziono do kraju złoto 
�FON i jakie były jego losy? 

- Złoto przewió:t.ł do Polski generał Stanisław 
Tatar w tajemnicy przed londyńską emigracją i 
angielskimi sojusznikami. Zrealizował w ten spo­
sób ostatnią wolę generała Władysława Sikorskie­
go, który i.yczył sobie, aby złoto FON, którym o­
p.ickował się osobiście, po wojnie powróciło do kra­
ju i zostało wykorzystane na jego odbudowc:. Skarb 
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Marian G. Nowak 

Klub Czecha i Marusarzówny 
na krawędzi bankructwa 

Gdzie tylko oko spocznie - na �cia ­
nach. gablotach - sportowe trofea. pa­
miati{i. Najprzeróżniejsze; puchary, 
medale, dyplomy, etc. Także i takie, 
ktOre liczą sobie już kilka dziesiątków 
lat. Na 1 1honornych" miejsc::,ch - j::'\k­
że b1 inaczej - portrety generała Ma­
riusza Zaruskiego, Heleny łrlarusa­
rzówn7, Bronisława Czecha. Posttlcie 
to już niemal legendarne. a jakże bli�­
ko związane r. zakopiat'1ską Sekcją 
Narciarską Polskiego Towarzystwa Ta­
trzańskiego. 

Goszczę w niewielkim, skromnym lo­
kalu tejże SN PTT. ,vnętrze drewnia­
nego domku przy ulicy Kasprusie rze­
czywiście stanowi jakby żywe mu::e­
um historii polskich- nart, niemniej nie 
ehęć snucia wspomnień mnie tu przy­
wiodła. SN PTT - najstarszy i na j ­
bardziej t:asłużony zakopiański klub 
sportowy - znalazł się na najbardziej 
niebezpiecznym -.'l.raiu swej historii. 
Innymi alowy: jestestwo klubu, jego 
dals1.a działalność - stoi pod wielkim 
znakiem zapytania, a rzecz w coraz to 
uboisz.ych funduszach. Owszem, jakig 
czas uda się zapewne jeszcze wiąz:a6 
koniec z kollccm, wegetować, ale -
jeśli się nic na lepsze nie zmieni -
przyjdzie chyba niedługo . ogłosić upa· 
dłość. Może w tym roku, może w przy­
szłym. Tak e-1.y inaczej, cóż by to była 
z.a ironia losu ! Klub, mający w swej 
metryce rok 1907, znajduje się prze­
ciel w przededniu swych „brylanto­
wych godów"! Tak. tak - SN PTT 
jest jednym z seniorów polskiego spor-­
tu, zaledwie o rok młodszym od firm 
najstarszych - .,Cracoviiu i „Wisły". 
Czyżby - odpukać - historia zako­
pimiskiego klubu zc."!mknąć si� miała 
równo w trzech l:wierć\vieczach? 

Konkrety aktualnej sytuacj i ?  S1:anse 
ratunku? Przerywam w tym miejscu 
ten właśnie zasadniczy wątek. by raz 
jeszcze powrócić do przesl:lości. \V 
tym przypadku reflr,ksja h istoryczna 
jest ze wszech miar uzasadniona. Pr:te-

Oficj, luie: Pux llu.s i n  vol ut us. czyli. 
krowiak podwinic;ty. Popularnie:  ol­
!lzówka, Ś\vinka, krowia warga, że v. y­
mienić tylko nazwy �zerzej używane, 
Jeden z najpowszechniejszych p0Iskid1 
grzybów, uważany za dof;ć smaczn�· ,  
ładnie pachnie. Jest chętnie zbicr,iny,  
najczE;ściej marynowany lub solrmy. 
Jc,f;Ji  coś mo7.e d0 niego zniechęcać. to 
ciemnienie na brązowo z�niecionego 
mią " c:.zu, a szczególn ie blaszek (co jl'St 
jego ważną cechą rozpoznawcz/l) - i 
w rc>zultacie dość brzydki wygląd po 
ugotowaniu. 

Niestety - olszówka zost, 1a stonn io­
v,;o zdrmaskowana jako jcde·1 z na­
szych najperfidniejszych grzybów. Sta­
tystyki wyJ{azują, że właśnie ona jest 
odpowiedzialna za naj,,...iększą po mu­
chomorze sromotnikowym ilość groź­
nych zatruć. Objawy: y;krótce po zje­
dzeniu nudności i torsje, ból brzuchu, 
biegunka, skurcze mięśni konczyn, o­
sł�bienie i bezwład. uczucie ogólnPgo 
rozbicia. W samej tylko Wielkopolsce 
w d wudziestopięcioleciu 1 953-19i7 za­
notowano aż 546 przyp;;idków wtruć 
(w tym jedno śmiertPlne). przy czym 
ilość ta z upływem lat się na�ila. T:1k 
wynika z publikacj i S. BiC'ńki i M. 
Klawittcr w „ProblC'mach higi(�ny" z 
roku 1 977. 

\le fakty nir są pr:tyjmowane do 
"Q,: iadomości przei dziesiątki tysięcy 
zbier!'lczy, którzy przecież po wielekroć 
v.yor6bowali olszówkę, zbi::-rają ją od 
lat i nigdy nie spotka1y ich przykre 
sens,,cje. J a  też 7.bier:ilem. Do czclsu, 
gdy znajomi (było to w okolicach 
C, 1"Jchowa na Pomorzu) miC'li pow;,. 7-

-·s 

ciei. to wlc.; �n ie bogata h istoria i zna­
komity dorohck daj<1 podst-: wę. by wo• 
lać o ratu nek dla S N  PTT ! 

Tradycje najprzedniejs�e 

posiada ten 74-Ietni dziś klub, wy\','O­
dzący rodowód w prostej linii od sek­
cji narciarskiej, zawiązanej w łonie 
szacownego Towarzystwa Tatrzallskie• 
go. Sekcja - jako p ierwsza organiza„ 
cja na ziemiach polskich - jc:la krze­
wić narciarstwo. Naonczas, w pierw­
szych latach XX stulecia, rzecz jas­
na - wędrowne. turystyczne. Z cza­
sem jedn:.'lk:i.e SN PTT zaczęła tnkie 
upows7..echniać narciarstwo sportowe; 
również w tej specjalno�ci jej pierw­
szoplanowa rola nie podlega dyskusji. 

O dorobku klubu w narciarstwie wy­
czynowym pisać by moł.na bez kall.ca . 
Wspomnijmy zatem przynajmniej nie­
które z naj istotniejszych faktów. A za • 
tern rok 1920, pierwsze mistrzostwa 
Polski i pierwszy historyczny tytuł dla 
SN P'l'T!  Zdobył go Franciszek Bujak. 
Tenże Bujak, który wraz z Andrzejem 
I Krzeptowskim reprezentował Polskę 
na pierwszej Olimpiadzie Zimowej w 
1924 roku. Nawia�em mówiąc, SN PTT 
szczyci sit: posiadaniem 2-4 olimpijczy­
ków, w tym 22 w narciarstwie alpej­
skim i klasycznym oraz po jednym w 
łyżwiarstwie i:;zybkim i saneczkarstwie. 
Natomiast indywidu.tlnych tytułów 
mistrza Polski seniorek i seniorów 
ui:bieralo się ał 227, z czego 1 90 w 
konkurencjach oarci;1 rskich. Tyloma 
mistrzami nic mo;i;e się poszczycie �­
den inny zakopialiski klub. 

Przytoczone liczby ś,viadczą. że w 
SN PTT sportem nr 1 zay:sze były i są 
narty. W tej tci dy�cyplinie klub dn­
chował się swych najznakomitszych 
rcpre1.enb.ntów - Heleny Marusn­
rzówny, Bronisława Czecha, skoczka 
Stanisława :Marusarza czy Józefa Ry-

ne dolegl i\vośc = po spa l,1szowa ni11 spo­
rt•j iloSci młodych - z<.i znaczam. mło­
dych - grzyhów tego g"ltunku. Od t::-J 
pory ostrzeg , J iS:ny w naszym kr(:gu, 
że kpie-j tego nic J'USZJ.Ć" Ale W kilka 

lat p0ź11icj pnybyły na pr<.ou· S('Zuno· 
we w lasach koło Odolanowa człowiek 
spod K rosna rowśmiał s ię z naszych 
obaw i wyj c.1 śniL że on od dzi('cka i 
tak dalej - po czym upiC'kł sobie dwa 
grzybki na mocno rozgrzanej rurze sa­
mochodawt'j i. . .  sk1)ńczyło s ię w szpi­
t._1lu. 

Nie chodlilo tu o grzyby stare. prze­
mokni�tc, które mogą zawwrać <lod�t­
kowe :-;ubsta ncje toksyczne,  z czym się 
zawc;ze należy b('zwzgl<�dnic liczyć. 
Pominę wyjaśnienia, skąd sie biorą te 
truj-ące :,kladuiki w star)Ch grz�:­
bach - ale podkre;tam : można sobie 
nimi zaszkod,. ić !  Grzyby i tak są bar­
dzo ciężkostrawne. niektóre osoby źle 
znoszą nawet najlepsze ich gatunki. W 
moj('j rod dnie znana je,;t opowieśc\ 
jak to kdcn 1 kn•\\ nych.  grzybbrz 
znakomity, sprawił sobie k iedyś ucltę 

suli. Właściwie ten priorylet nart jest 
oczywisty, zgodny r; tl'adycją klubu. 
nazy,:ą. Podkreślam to jednak, gdyż. SN 
PTT - niejako wbrew tej nazwie -
nie prowadziła i nie prowadzi dzialal4 

ności jcdnosckcyjnej. 
Na efektowny dorobek S:N PTT .a­

pracowalo kilka pokolct'l znakomitych 
zawodniczek i zawodniki,w. A h1ki.e 
kilka pokolell działaczy, organizatorów, 
poczynając od postaci jui h istorycr.­
nych - Stanisława Barabasza czy l\·Ia­
riu�za Zaruskiego. Dzięki temu wlnś­
n ie klubowi smak sportowej przygody 
poznały setki  dziewcząt ł chłopców. Co 
prawda większość z nich sławy nie 
zdobyła, nie wszystkim pnecicż to da­
ne, ale czyi w sporcie idzie tylko o 
wyczyn najwyższy? Ws11omnieć się tci 
god:r.i, ii piękną k;;l rt<: zapisnli  czlon­
kowlc SN PTT w p0nur�.rch h b ch o­
kupacji. M. in.  na kurierskich s1.la­
kach . . . 

Nigdy sii, nie przelewafo 

Powracam do podstawowego nurtu 
tych rozważań - jak uratować przed 
bankructwem tak zasłuY.ony klub? Nie 
chcę ro7.trząsać, ,.co by było, gdy­
by . . .  '. ale trzeba wspomnieć-, że z po­
czątki.em lat 50-tych.  w okresie reor­
g:,1.n izacji sportu polskiego, SN PT'f 
znalazła się pod opieką federacji .,Ko­
lejarz' . w grosz i możliwości mało za­
sobnej. Klepało się wi<::c biedę cr.lymi 
htami, niemniej ud:iwało się wiązać 
koniec z ko1kem. Chociaż. przyporom�. 
bywało i tak ,  że przez OC'\,·ien cz:• s n i e  
było z czego wypłacić pel ' S j i  �zkolc­
ni'Jwcom . . .  

Budi.et klubu'? \Vcźmy - ha przy­
kl::'td - rok 1 979. Vlplywy osi<1g1wly 
wówczas 3.300 tys. złotych, #na co zło­
żyły się d0li.1Cje frdC'r:1cji  Knlcj,1 rz ( I  
mln) .  \VojewódzkiC'j l'C'dC'r,1cj i  S:iortu 
(850 tys .) ,  UrzGdu m. Zakopanego (800 

z \v ielk ieh prnwdzi\',··ków, ktlirC' nazhie­
ra.ł w jakimś ost<;>płe. Zl.lyt dobrze się 
znał na rze('zy, by pow,1tph•wać można 
w prawdzikowatuśC owych prawdziw­
ki1w. A jednak - była to jego ostat­
nia uczta . . . 

Lrcz olszówki,  które spowodowały 
wspomniane przeze mnie za trucia, by­
ły świeże i n iestare. Trzeba więc za­
ł<"lj,yć. że winien jest sam grzyb, nie­
spodziewanie zmienny skoro ci sami 
ludzie tak róż.nie reagują na olszówki 
z różnych miejsc. A \Vi�c: czy chodzi 
tu moż:e o nierozpoznawalne podgatun­
ki'? O różne właściwości grzyba w za­
h 1.ności od d rzewa, z którym symbin­
t:vc:mie wspołżyje? (Tych drzew je-st 
s:'>Oro, i wcale nie okha - jak wska­
zywa łaby nazwa - jest tym głównym; 
krowiak podwinięty występuje pod 
brr.ozami, sosnami i wieloma gatunka­
mi innych drzew iglastych i w;cias­
tyc:h, nic tylko w lasach, lecz także w 
parkach i sadach) . Czy może chodzi o 
gatunek gleby? O róine wła�ciwości w 
różnych latach? 

Zapytałem eksperta. Docent dr hab. 
Władysła w Wojrwoda z Instytutu Bo­
taniki PAN w Krakowie ma już za sn­
bą kilka starć o olszó\vkę i dość ka­
tegoryczną opini<:: o s:ckodliwości .te�o 
grzyba. nie wolno ryzykować-!  Dlrrze­
go olszówka truje - nic wiadomo. Na­
tomiast podejrzewać nale;?;y. że czynnik 
powodujący za trucie - alerg�n - mo­
że występo\',:ać w olszówce tylko w 
pewnych warunkach lokalnych, może 
się pojawiać tylko okresowo i może 
dziulać lylko na n i ektórych ludżi .  

Dlatego te nieporozumienia z oh>zllw­
kn. W pierwszym powojennym pobkim 
,.Atlas;e grzyb6w jadalnych i truj0-
cych" H. Orłosia uznana została ona 
za grz�·h jadalny druqorz<.;dnC'j warto -
ci na 2.'3 miejscu. przc-d k::inią ( ! } ,  kol­
cz"kicm pamarańc:wwym i płachetką 

tys.) i WRZZ ( 100 tys.) oraz pomoc Im• 
lej nictwa (80 tys.) i dochody własne 
( c<.1mping i wyciąg narciarski - 4:,0 
tys.). Skromnie bo skromnie, z ołów• 
kiem w ręku, ale jakoś wystarczyio. 
A w tym roktt? Właśnie, porównajmy. 
Koszta wzrosły; szacuje się, że na l i ­
trzymanie klubu potrzeba z górą 5 mln  
złotych. Tymczasem dotacja federarji  
5-krotnie zmalała (do 200 tys.). WFS 
dała mniej więcej tyle samo (800 tys. l, 
podobnie też powinny kształtować si� 
dochody własne (ok. 500 tys.). Summa 
summarum - póllora miliona, jako że 
skoflczyło się wsparcie ze �trony zwb ­
zków rawodowvch. ,vfadz. miejskici1 .  
kolejnictwa. zffinowal sie G K K F i S  i 
jednoraznwo wspomógł klub milionem 
złotych. To wfa�nie pozwol iło anulo­
wać podjc;tą już dC'cyzj(" o 7..-.'l\dcs-=-f'niu 
dzi„łalności. Alr- na jnk d lngo? Trzy, 
cztery miesiące? 

Gdzie indziej Jer:�; . . .  

Do biedy nikt n ie  t�skni. przrciw­
riie - szuka szczęścia gd;,Jc indziej .  
Opuścił klub Kry�i;.1k ,  talent czyst:'j 
v..:ody, najlepszy lyżwi.irz ostntniPj O­
gólnopolskiej Spartakiady l\flodzfr•;;y. 
Po mistrzowskiej szta fecie juniorów 
pozostały w�pomnicnfa; chłopcy prze­
szli do klubów moż:nirjszych. Je:�l i chn­
dzi o narciarstwo hiep:'lwe - SN PTT 
�zkoli już tylko najmłodszych. Nob• 
bene ilość trcnujf\Cych maleje. Ostat­
nio. z ciężkim sercem, zrezyf?nowano 
f!e szk• ) lcnia w d\-1/óch zakopiańskich 
s1.koł:Jch. Nic ma z::i co . .. 

Na placu boju pozost 13 ji..1ż t:tko 
�arstka działaczy. Tracą wi:1n; w prze­
trwanie. czują się pozost.:,wiC'ni sarn�·m 
snhie. Nicmriiej walczą, liczą. że uda 
si� uniknqć bankructwa. 

Wicepreze,:; klubu. Rys·,;anł Leś1ii " ·k, 
mówi mi o zamiPrz.oncj aktywizacji 
działalności gnspodarczej. Dotychczr·s 
trochę grosza przysparzał camping i 
wyC'ląg, teraz pod firmq klubu mają 
być v. vhvarz.i.ne meblowe tablice o­
giosze!lin\\·-c. Dlaczego akurat tnblicc! 
Po prnst11 bkif" są możlh\.·ośd. Nfo ina 
to nic 1.<" sportem wspólr.ego, ale 
grurt .  i.e trochę z:�si l i  kasę. 

Marian Siudnt .  rlzial;;cz sr•k('.ji 1':ll'­
c i ·  rskit· j .  zasta �.:.nda się nad ustawif'­
nicm -- powicdziH lhym - modrlow�'m. 
Sąd1:i. Żf' cięi.<\r S'lkoll'nia należy prz1"­
sun1t z bardzo km:ztownych szkół mi­
strzost .•. a sporh,wr-r.o n>1 kluby, mają­
ct· na .ilcnszą kadrc: szkP!C'rio,,._·ą. A c:ko• 
r.1 t:ik ,  to i CZ(.:ŚĆ środków powinna 
z 1 - t  1( •  pn.C'<.1mi 1 , C'n urn ·.l iwil• .hv 
lc lr lJ, rn t g1y.;k1 !  j<: .  Zgad1.<.un się z tą 
op! ri ą 

koł nJk(lwatri-turkiem, sus on.,1 na p. d­
lialu \\' kt..,janc.e raz m L ·)[ awd · ,._ 
k�n i .  D··pi('ro pó.:.niej pojaw łv i <  e­
st nia. , .Przc,•·odnik gr ybo, , ._, ,\ ­
c y" d r)C't'nt Mari i  Lis'. \'. skiej i M -
rit •a Sz.m ida 7. roku 1 980 n? 1.ywa 1ą  
jcdnnznaczniC' grzyhem silnie t ru  ' ­
c�,.-m ,  szczególn ie  n a  �urowo. Albull1 
,.Grzyby i las'' Andrzeja Grzywacza, 
Wicc.:ła,va Dudzifr::ki('go i Tadeusza 
Szymaniaka ozna jmi:i to samo: , ,  > 
s1.czególowyeh b:1dani1ch okaznło c 
::-.c olslówka jest �rzyh m trującym i 
n ie  należy jej zbiera(·. N i"kti'·rzy są 
szczególnie wrażliwi na Z\\ i ązki to1 

-

syczn e zawarte \V olszówka ch, inni w 
ninirhzym stopniu''. 

Niest ty, w nif'pokojnry SDl'Jsób n e· 
b<>zpic·c  �e1lstwo to jPst lekce w .- cie. 
Nic ta k dawuo w pol,'ii('h c,as p s­
mach o \'delki n autorytecie po;av. . v 
�ię wzmianki na temat krowiaka pna­
"' u �t;-lego. które "cl dla mnie prze� -
wern nicodpow:ed.::'a lności. Najpi"rw 
jesienią roku UJ79 „Przegh1d Tech me'.­
ny" udost�pnił łamy czytelniknwi, kt· 1-
ry włas:n<1 głową rc.-"Czy za nieszkcdl -
\\ o;.t tego grzyba . a na\vet młodych 
tcgoskórów. mogących zastępować tru­
!h� ; potem za� w numerze 4 „Polity­
ki" z roku 1 �80 wypowiedział się do�ć 
ka tC'�orycznie Zygmunt Szeliga, obn­
rzony na czyteln ika. który w sprawie 
propagowania olszówki poprosił o in­
terwencję resort zdrowia. l)c,partnnient 
Inspekcji Sanitarnej w odpowiedzi za­
cytował rozporządze!1ie ministra z 1 O 
lipca 1059. kV,re zabrania handlowa(· 
tym grzrbem. Powód oczywisty: liczi"'(' 
informacje o zatruciach. 

Kochani grzybiarze - o,-tro::-.nie! Zeł ­
pewne ·w tym roku, gdy tak trudno 
o inne artvkuly spożywcze. • je:szczc 
clu-:tnicj 'pof)t;dziciP do la�u, h.Y uroz­
maicić menu nbiadowe. Omijajdc \\ 
sv.;oich y. yprawath olszówkę, clwl' t.:-,k 
łatwo ją spotkać w naszych las�ch od 
l rx:.i do patd?icrnika.  

Li b') I l i(' �pi .  

ADAM (,AKa;cz 



Co na to władza? 

O sytuatji SN PTT rozmnwhun tak­
że ze St.. 1nisl<:nvcm Słodyczką. naczel­
nit: icm Zakopanego i G miny Tatrzań­
ski ('j , 

- I'vio:le, naczelniku ,  nie czas mówić 
o tych sprawach? Skoro brakuje z:J.pa­
kk i dziesiątków innych artykułów 
c.:odziennego użytku, sport siłą rzeczy 
schodzi na plan dalszy . . .  

Krzyżówka nr 31 
•• 

37) c.·zeka na zdrajców na­
rodu, 38) praca oo niechce­
nia, 39) plenum obywatel� 
skie w Grecji antycznej, 

_40) marka samOchodów. 

PIONOWO: 1 )  wyspa 

rzymskie (pierwsza liczba 
ozna...::za numer w yra,u w 
krzyżówce, l iczba po kres­
ce - kolejną l i terę w tym 
wy raz ie) : 9-1 0, 36-2, 34-2, 
8-2, 3- 1 ,  35-4, 5-4, 2-4, 38-2, 
40-1, 1 1-4, 34-4, 10-2, 29-4, 
6-1, 35-2, 28'-1 ,  31-1, 20-4, 
21-2, 2-1. 

Rozwiązania prosimy 
nadsyłać do 6 sierpnia. 

ROZWI.\ZAN !E 
K R ZYiOWKI Nr 28 

POZIOMO:  I) Instr u­
mentacja, 9) miętus, 1 0) 
pobory, 11 )  samba, 12) din­
go, 15) lampas, 19) sfera. 
20) oset, 22) pleśń, 23) si­
los, 24) cyrk, 25 strój, 28) 
skarpa, 32) Araks, 34) 
Kercz, ::SG) elcg·ia, 37) wel­
wet. 38) kolektywizar,ja„ 

- Ale nie wolno - nawet teraz -
również i tych problemów nie dostrze­
gać! Nie wyobrażam sobie, by klub 
iak szacowny przestał istnieć. 1 w tym 
też także kierunku powinny iść starania 
r..._ sortu kultury fizycznej oraz nasze, 
lokalnej władzy. Konkretnie - będzie­
n1y próbowali tak interpretować U­
chwalę Rady Ministrów o rozwoju 
miasta i gminy, by z tzw. Tatrzańskie­
go Funduszu Rozwoju zapewnić stałą 
kwotę na działalność SN PTT. Nawia­
S('ffi mówiąc, w taki właśnie sposób 
podratować chcemy także kilka innych 
zasłużonych i pożytecznych organizacji, 
m. in. kulturalnych. Z innych środ­
ków - mimo najszczerszych chęci -
nie wolno nam dotować działalności. 
Rozwiązanie, o którym mówię, jest 
zresztą logiczne. Gdzie indziej sport 
j(•st przecież na garnuszku przemysłu. 
U nas niejako przemysłem jest szero­
ko pojmowana turystyka, a zatem nie­
chl:e ona coś na sport łoży !  Właśnie 
poprzez Tatrzański Fundusz Rozwoju,  
p()wstający dzięki  obecności wczasowi­
czów i turystów w regionie. A jeśli 
któryś z zakopiańskich zakładów pra­
cy czy instytucji zechce klubowi po­
móc na własną rękę - tylko przy­
klasnqć!  

POZIOMO: I) sikorka 
szyjąca niezwykle gnia;,.da, 
4) mi.:;:dzy Ferganą a Pa­
mirem, 7) postuluje l ikwi­
dację wszelkiej wla dzy,  1 1 )  
lichy kalambur lub wyraz 
z żargonu kryrhina l istów, 
12) przy\vódca argentyński, 
13 )  prasowane fałdki, 14) 
leka rz postępujący zgodnie  

z zasadami wspólcze:mcj 
medycyny, 18)  cegły z tra­
wy, 22) obrońca, 23) nie­
szczere ominięcie  prawdy, 
24) oścista ryba j eziorna, 
25) j.cj pożar przet.yła 
Scarlett O'Hara, 28) rzeź, 
3 1 )  cza pka z klapami, 35)  
pleciona wąska tasiemka, 
36) trzy m i n uty w ringu, 

bałtycka, 2) mało go daje 
krov.·a, co dużo ryczy, 3) 
zimowa pułapka samoc:ho­
dowa, 4) jednostka natGże­
nia prądu, 5) miasto w 
Srodkowych Apeninach, 6) 
protagonistka filmów o lu­
dziach z marmuru i żelaza, 
8) założyciel pierwszej dy­
nastii węgierskiej, 9) wró­
żenie z d łoni, 10) bogini 
staroegipska, 15) miasto 
słynne z elektrycznej bu­
telki, 16) miasto Fabrycego 
Del Donga, 17) zakąska 
dziS raczej h istoryczna, 19)  
zbiór map,  20)  wnęka do 
złożenia ciała w katakum­
bach, 21) jeden z nietope­
rzy, 26) solidna moneta 
27) grają wszystkie instru­
menty w orkiestrze, 28) ko� 
nieczna do hodowli jed­
wabników, 29) czołowa ja­
pońska wytwórnia radio­
elektroniczna, 30)  fiasko, 
32) do późniejszego wyko­
korzystania, 33)  czczony  
słup indiański, 34) ozdobny  
pas  na tałes ie. 

HAS LEM POMOCNI-
CZYM jest przysłowie 

PION OWO: 2) sztag, 3) 
Ross, 4) marmur, 5) NepaJ, 
ti) album. 7) jarka, s; 
Żmudź, 131 nostalgia, 1� 
ostrosłup, 16) adaptacja, 
17) papf. �er ia, 18) słońce, 
21) kosmos, 26) Tarnów. 
27) psota, 29) Kolno, 30) 
rci:ne. 31)  a.kant, 33) ry1ee, 
3.3) zwóz. 

Nagrody wylo.::.ov.·a J i ;  pa­
ni Józefa Samoder z. No­
wego Sącza i pan Michał 
Baziclich ze Stargo Sącza . -

Tyle naczelnik Słodyczka. No cóż, 
myil przednia, Tatrzański Fundusz 
Rozwoju faktycz.nie powinien wspomóc 
społeczną działalność. Rzecz jedcak w 
tym, kiedy się uda pokonać , bariery 
form:1lne i zam iar u r zeczywistnić .  Oby 
nic za późno!  

Najstarsze 

narzędzia 

li.amienne 
Sytu�cja klubu, jak wspomniałem, 

jł'st alarmująca. Mole :z.Gttem pumy­
Slcć - nieza.leż.nie od sz.ansy przcd­
sta wionej przez naczelnika - o innych 
ro•rmach? Działalność gospodarcza, ow­
szem,  jak najbardziej. Ale przecież nie  
jak ieś tam - pożal  się Boże - tabli­
«", lecz np. prowadzenie dochodowej 
, .szkoły narcia rskiej" czy dalszych wy­
c: ;1gów. Ale czy władze miejskie widzą 
t,1k ie  możliwości? Czy zechcą i potra­
fią pomóc? 

W północno-wschodnim okręgu Etio­
pii  - A farze, odkopano najsiarl>ze 11a­
r:lc:dzia kamienne, które pełniły fun­
kcje noży i tasaków. Badania nad . wie­

kiem narzędzi były bardzo trudne i 
trwały cztery lata. Ostatecznie oszaco­
wano, ż.e przedmioty liczą sobie 2,9-
2,7 mln lat. 

Okręg Afar zamieszkiwany by ł przez 
człowieka pierwotnego, ( A us tralopithe­
cus Afare ns is),  który zawi;:drowal do 
Afryki Wschodniej ok. 3-4 miliony lat 
t emu.  Wi(' lu  badaczy sądzi, że nalei.y 

.,I .ESc',A GUOMADA" 
I „SŁONECZKA" 

Trze:ba było widzieć nosy spusz­
czone na kwintę k':iedy harcmi::.trz 
Ehbieta Zielińska i podharcmistrz 
Anna Machowska ogłosiły zako1l­
czcnie I turnusu N ieobozov.·ej Akcji 
Letniej. Nawet polcgnalne ogn isko 
i uroczysty program artystyczny dla 
zaproszonych go ści przesiąknic;;ty 
był jak::tś nost.:Algią i żalem. Wszak 
to już więcej niż  polowa wakacji  
za no.mi. 

Patronat nad N AL-em objęła tra­
dycyjnie Nowos4decka Spółdz i0 lnia 
:Mieszkaniowa .  W tym roku w za­
st...,. pach nalow::;kich znaleźli s ię  nie 
tylko zuchy i ha rce-rzP, aJ .e również 
ci, którzy pozostal i  latem w m iejsc u 
za .111 i eszknnia. 

NAL w )Iowym Se)czu posiadała 
d wie bazy :  . ,Leśna Gro1nada'' na 
o.-;iedlu Barskie oraz „Słoneczka" -
na 1-Ii llen ium.. Turnus p1'ZC'biegał 
pod znakiem rca l i-z:ur  ji zada1i., któ-

on do drzewa rodov,•l!go człowieka, ale 
była to istota o tak niedoskonale roz­
winiętym mózgu, że nie mogła wy­
twarzać narzędzi. Dopiero 2 miliony 
lat temu inózg ludzki rozwinął się na 
tyle, że można mówić o świadomym 
posługiwaniu się narzędziami. Odkry­
cie w Afa rze jest więc bardzo intry­
gują(·e. 

szkowanie. Proces wyro bu wjna prze­
biega dalej następująco: sproszkowaną 
serwatkę rozprowadza się w wodzie, 
uzyskując mieszaninę zawierającą 13 
proc. białka, 71  proc. zdolnej do fer­
mentacji laktozy - cukru mlekowego, 
i inne składniki. Białko usuwane jest 
techniką ultrafiltracji, dając produkt 
spożywczy o wysokiej zawartości pro­
tein. Sole mineralne wydzielane są w 
procesie elektrodializy. 

Wino 

z serwatki 
Naukowc.:y ameryk;ińscy i polscy o­

pracowali metodę otrzymywania bia­
łego, wytrawnego wina z serwatki -
produktu odp�1dowego powstające.go 
podczas wyrobu serów. Pierwszym eta­
pem przeróbki serwatki jest jej spro-

Do reszty serwatki dodaje się spe­
cjalny gatunek drożdży, dzięki które­
mu lak toza fermentuje. Proces ten 
trwa około 7 dni. Po usunięciU ko­
mórek drożdży, do klarownej ciecz.y 
należy dotiać nieco kwasku cytryno­
wego i wówczas rozpoczyna się proces 
wytwarzania wina. Produkt kol1cowy 
ma p iękną. przeźroczystą barwę i sub­
telny aromat. Można go poddać dal­
szym przeróbkom, nawet destylat.ii 
mającej na celu otrzymanJe brandy. 

rych treść publikowała „Ga:leta 
KrakO\vska" i „Dunajec". Wymie­
nię nazwy kilku z nich: WIANKI 
(tradycje ludowe i historyczne),  
LESNA WYPRAWA (a więc tere­
noznawstwo), HARCERSKA PIO­
SEN KA czy NALOWSKA APTECZ­
KA. 

OPER ACJA „CHL�'.B" 

Zblil.a ją się i.niwa. W 1lickt6rych 
miejscowościach wszyscy już  pra­
n1ją w polach. Nadchocizące dni to 
szczególny okres dla żniwiarzy -
lic,zy się wtedy każda sprawna ręka 
do pracy. W pracach tych nie po­
\\'inno zabraknąć Waszego zastępu. 
Chodzi o to, abyści.e w miarę swych 
sił i mo:i:liwo�ci włqczyli si� do po-

mocy w polu przy boku swoi.eh ro­
dziców lub osób slarszych, wyma­
gających pomocy. Wasza pomoc mo­
że polegać na prostych pracacl:, np. 
donoszeniu posiłków dla i.niwiarzy 
itp. Proponujemy także zorganizo­
wanie stałych dyżurów zastępu� 
których celem będzie s�bkie rea­
gowanie na potrzeby �acujących 
w polu. Pamiętajcie także o naj­
młodszym rodzeństwie, dla którego 
z.c1 pe„vnienie opieki, zorganizowa..11ie 
gier i zabaw będzie istotnym ułat­
v,:ieniem dla rodziców zajętych 
przy 7.niwach. O inicjatywach i v,:y­
n ikach Waszej działalności napisz­
de do nas w meldunktL 

ZADAc',IE M1ĘDZY ZBI0RK0\VE: 
Nal<"i.y \\ y�zukać atrakcJ:j.ne miej­

sce na b iwak zastępu. 



IJttwno. dawno temu,  kiedy w 
kró.lest wie Benares panował wiel ­
ki Brahmad•tta, żyła sobie u pod­
nóża Himalajów, nad rzeką Gan­
ges, małpa. Byłtl s-ilna, Wielka 
i zwinna. W lym 8an1ym czasie 
m ie.szkal w wodach Gangesu kro­
kodyl t krokodyl icą. 

Pewnego ra7.u żona k rokodyL1. 
7,obaczyla , j ak  małpa pije wod-: 
z rzeki. 

O mój męi:u. l-ł\ n-wlpa rni 
się podoba. chciałabym pożl'eć jł"j 
S(Ji'('e. 

- Ale7: droga rze<."'.r.e kroko-

- N•prawdę !  l:lylby, bak do­
bry dla mnie? - pyta małpa. 

Ależ lo ghtpst wo, zapewniam 
cię. droga przyjaciółko. No, ehodż 
bliżej , skocz mi na plecy � mó­
wi krokodyl słodk im głosem 

nadstawia grzbiet. 
Małpa hyc ! skoczyła i płyn�. 
Kiedy już byli n� środku Gan-

gesu. krokodyl się odzywa : 
- No, a teraz z�iadaj. 

Al(";i, drogi. ro mów1111z '! !  
Pnt.•eież d o  brzegu dal eko. 

- Zsiadnj . ska< ·z w wodę ! -
pnwtti rza krokodyl. 

p i{lln�i-a{'h, j�k: in.ne Lwier,.(;'l� no­
sit.v. 

Jak. l.o, ,qd,:ież więc 1Jwoje �·­
ce- macie ? - dziwi �i<: kt-okodył  

Małpa poka,uje wysoką palmę 
obsypaną koko:,;owymi orzechami  
i powiada · 

Spój rz, 1-łlm n� d 1·zt•wie wi­
!--"/.a nasze serc'"· 

?:e też o tym n ie wied:r.ia­
le,m � 'T'o wobe<' lego cóż poe-.cnę, 
fik<td 1ve1.me sen·e twoje dla rne-j 
lubej rnałionk i  biada k rokodyl 
zmarł  wiony. 

dyt - my ż�rjemy w wod:t.it-', 
a małpa na lądzie .  W jHkiż w i�� 
spo�ób mógłbym ją �C'hwytać" O MALPIE I KROKODYLU 

Nie  t rap �i�. mój n.:1j lł"ps:.-:y 
k rokodyli k rMu - rzecze mał­
pa. Płyń l .vlko z� mna du b1 ·z.e-
gu ,  a ja j 11ż m igit.'m 
nios(;'. 

d je przy-

- Schwytaj ją.  jak sobie 
cheesv. - krokodylica n� l-0. 
Jedno tylko wied,, te jak t>!.. 
dan mi nu po�,-1 1·cif" jej "''E"'ł'Ca. t.y<' 
ni� będę. 

(baśń hinduska) 
K ied.v k rokodvl 

z małp� dopl:mal 
do brz�u 
skoC"'J.yla nłi 

palm<: i śmieje sie,, do rozpuku 

- Dobn�e. j uż dobr:t-e uti.po-
kaja przerażon:t" krokodyl mał­
:i.o'lkę tylko �i� nie martw, lu­
ba. Mam plan. Zobac?.ysz. ?:t' nit"'­
,adlug,, będzi"'"· jadła "'''<'<' l<>i 
n1alpy. 

-.u. zN:t.lai'faby� nłt1.lic:zone MAÓ­
st wo słodkich fig. ba nanów. owo­
Pow d1'7.ewa mango, drzewa ch le,­
bowego i ty-1•, tyle Innych sm8.t::�­
nyeh rzeczy ! Czt'n"lu n igdy lam 
111 ie chodz;..q7, ? Czyiby� nie chciaM 
pokvszllow�(' łłł lc w�;u1 ialy<·h po� 
h·i. w ! 

- Przyjac:ieh.t. eo 50 n=.x ,-oa­
ezy€, czyżbys chciał Mn'te uto-

O mój n ieir,ądl'y, 
k rokodylu ! To� t .v 

poczciwy 
napl'awdę 

u w iet-:,.yf. Żt' z.awie:>1.i łHn1 "IWE" S<'"rc-e 
n� d rzflV i("?  N it"'  wiedziałrtm.  ż� 
! �k i  7. <-iebie- gluptH�.  No. a ter:t..­
sl t'zer pi ln ie  <.::woil'h <.;fod ki c:h owo­
cbw, bananów. fi� i rw:.:echów, 
k lór�·mi/5 d1cia? mn ie  w·c:wzyl�. 
A l woj ej l ubej malżon<:e powied-;,; 
ode mnje. jak b�rdLo żałuję. że 
moim. se-1'l'Nn n ie  mogłł:t sj� po·u­
lii'- .  Cha,  ch...t.  cha .  �lupeów nie 
�1f>ją .  stH))i s1ę rodz& ! 

pii: �  p�·ta małpa . 

'fymcza-::łem małp� :1-aspoko łła 
pl'agnienie i l'ozłożyla :-..ię n.a brze­
g<l Gange,u . K t·olrod:,-1 podpłynął 
błhko i mówi : 

- O kl'łiężni<.:1.ko małp, dla<...�• 
.!fo ctągl,e pr7Rhyw��z tu ,  na t :,,1\\ 
bt•ieg� 1'7.f"ki .  i j�da�z gorzk ie 
i cierpkit" oWO'.'<'. k i f'd.v rw pl':Zt"­
eiwko. na dn1g i m  b1·:1e-gu Gan��-

- O k:,-olu X.rokOO_v
li - r1.a-M 

n1„lpM - Ganges jest wielk i .  ��,­
bokł. i .M:el'ok.i. Jakże się 1•ru,m ft• 
d.-ugj b,·,.eg przeprawić? 

Cói: n>b1ć. dr()fła.  l.1oftt ion.tt 
za pragnęłiil. t wego :,tel'cłi., rnu�it: 
wię-t· dać jej t'iebie M pożarC'ie-. 
w przN:iwnyrn raz.ie gro;,:i mi, 7f" 
um1·zfl' - odpad krok.od�] . 

Dobrze- 7.e� mi o t ym pow�­
d��ł. najm1 ls;,;y ,nalpa. n& \-0. -
Bo musl!:(' ci. wyzmH.'.-. że my mAł­
p:v. �k�<..."ZijC WC'ii-iY. 7. aałę,t:i l'\8. j,!R­
laź. z drzewa ni\ d rze-wo. z konx-
1·t1. na kon.:i r, ju;i di:twno b:v�my 
�eret> z�ubił�,, gd�by�my je w 

Ach, to drobnostka. Jeslłb,v! 
tylko ehciab �,� ti.-\m d•)i,d �l'. 
wziąłbym <::i� ehę\-n ie- na plecy 
ł pc'.r.-f"llłósł pn,;e-z wr)d-ę , 

T 
a'-8. nit- d1<. iał mi kupić rnwe-ru. Móv\ ił ;.. 
dzieci są bard •;; nil•ostroi.ne, że robią ro,,n„ 
s�luki na rowe-r'a ch .  ze je  łamią, a same ro1.­

b1jają sobie no::-y. Po wiedzi< . lcm tacir, że ja b.vł­
b.vm ostroi.ny. a potem płakałem i d ćc!salem .:.ię, 
ll f)Olem p0\11:iedzialcm. że pójdr; sobie 1. domu, 
i w koi1cu tata powicdzi,i l  "/.e bGd� miał  rO\,.:er, jtt­
»li br;dę w p�cn1,. s:1.cj dzlc,;iiąh'c 1. a rytmet yki. 

Di11tego bylem "'-.-czoraj taki zHdowolony, wr..i l'a ­
i-2\<:. lle �zkoly, bo bylC"m d:t.iesi.--it y z arytmct_vcz.nej 
k lasówki. Kiedy powiedziałC'm o tym tadr. wy­
frzeszc:t.vl oczy i pO\\· :cdLi a ł :  . .  C<,ś Liki<'gn. nn en.� 
takiego '. ", a mama mnie pm·;1lm>i. a ła ,  powiedziała, 
że- tata kupi m i  za rnz pic-;kny rower i że to pii;:k­
nie-, 'l.e tak dobr1.1:1 ?.n1bił,:,rn zctd,rnic z tl rvtmrtvk i. 
Tr1.cba powiedzieć. ż<' mi;_ił(m <.;zczriśdf': "t.v lko · jt"·­
d<"na,;;itu chłop.:ików pi�ało ·,:arianie .  bo i nni mi<'l i  
fł:."p�. a jedenm• • to b:vl Kl('ofa s .  ktflr.v jC"-.t zaw­
st.e o�·l atni, ;1 } 1• .ir'nrn '"' ,1.y, tko  j uian bo i t,i k rtM 
ro ... ,er 

Kie-d.Y dz.iii Pl'Z.'"""l.t' li lt'm do domu. ?.a bac1.vlt"m 
ła t(:: i mamę: czeka l i  n« mniC" w ogtodóe i w�·mir-­
•h«li !ł i(! od ucha do u1.:ha. 

Marny nicspodzi;r nkę dla n;.1s;.ego d użL·�n '11;:r­
Jia ' - powlcdzi8 łJ ma rna i oczy jej l;Jit; śmiały 

Tata poszedł do g�ra:i.u i "" yprowćldził 2 nir::=:o -
nie :tgadniecie eo - rower!  R( l\\ e-r czcrwonv i �re­
brny. bl:i,·s7.czqcy, z re-.flcktorem i dn,�nnkh�m. Py­
l'ha '  Zac7.ąk'm biegać w kółko. a potem pocaJo,..,'a­
ł<'m m;1n1�. por�1łov :-dPm t�,t� i poc:;iłowałC'tll ro­
wer. 

Musii,;z przyrzcl', ;;e bPdzic�7- oJ:troi".ll.v po 
wied/.ial tata - i i.eo nic będzie�z robił szluk ' 

Przyrzekłem więc man-1a mnie poralowa1a ,  �o­
wiedziala, że jc-,,.tem j�.i riu,�y chłopczyk że zr" 
bJ czekoladowy deser, i po:-;zla do domu Mnja nM-
1111a I mój tata �ą najfajnlcj-:i na świ<"l'ic- !  

TJta został z e  mną w otrodzi!'. 
- Czy wic�z - powiedzłn) -· 7c bvłtm k icdv�  

mistrzem kolarskim i .i:c  gdyb.' m nie  ·poznaJ t wO­
jej mamy, może J1onedlhym na zawodowca? 

Teto nie vdedzialem. Wiedziałem. że tata bvł 
"'!ist rzem w [utbolu .  i ru�h'.\'·. w pływaniu i w bok­
:-. ,e .  ale w jc;dzic na rowenc - 1o b Y-lo coś no-
wt•go. 

- Pok&i� eł - powiL·dziai t�1 ta .  wr-ii. idJ tła mtlj 
T-0,ver i zaczął jeździć naokoło o;trudu. Nalura]ui� 
rower by] ?..a mały dla taty i tata nie wiedxial. 
00 robi(· Z nogami. bo kolai1a miał pod brod<l ale 
.tako� dawał sobie ra dę. 

To jest najkomicznicj�u· widowi�ko, jakir 
&�ląd.alem od czasu. kiedy ci� ostatnio widziall'm ' 

Tak pon°iedzia ł pan Blćdurt. który w_vjrz�1ł �pC"-
11.:,.d ogrod::,.cnfa. Pa.n B!ćd urt t o  nac:z c:ąsi;:i d .  k tófJ" 
bardzo tubi prz('komar,:ać �i� 7 t�tą.  

Cirho bądź! - odpnwi('fłziaJ tril a. "\lll -.i� 
:ntt"' 7.na<:7 nH rn\, c r.:i c h '  

- 10 

Co tukif'go? ' - kc.tyknął pc H1 ll lćdurt .  
Wied1,  nędzn� ignorancit", i.e by l"t'm mię-Ozyok na:o ­
wym mi:..tn.em-amatorem i ;i.e f)Osz"dlbym n a  ;,;a­
wr,do,vca, gdybym nie p<nnal n-1nj<'j  żony '. 

T„ta zaczl\1 6ię śmiac"· . 
Ty mi� t rzem? -- µowiedział �foi.n;-1 p�knt:tł 

ze �miechu !  LNlwic <,; i�  um ie�il u t n�y:tn;1(· na tn:v­
knlo",, vm ro\>i'C'rk u '  

To �i<: n i c  podubalo p�1 n u  medud. 
Zaraz zob,, c1.ysl.' powicd,da!  i r,n.t•-..kol'Z.Vł 

pnez siatk�. - Oc..j ten rowrr '. 
P(Jlo"/.yl ręk<:: na k i e rown ic y, i-ł k lala ni� d1c i .i ł  

oddać rnu rowf'ru. 
Nikt <: ię  tu  nie z� pra .,z,d . Bk•d url ,  wrncnj d•, 

svrojej nory. 
Boisz sir:, i.-e- c-i narohi� w"t.vdu przy twoim 

nif'�1.ezt:Rnym dzic>c iN: i ll ?  zapyt�1 1  pan  R lcctun 
Uspokój s-i<;, i.al mi l'i<; dopr,1 wdy po·�1e-

Sem pe Gośc inny  

dxt'4 ł ktt.J., 1Ą yr w..1, ł  ki•c:-fownieę L rqk J)t.1.tla 81.«dutol 
i :r.aczął ;r,nowu jei.cizić naokoło ogrodu, 

- Przekomiczne - f)OWirdtiał pan Bledurt 
- Te �lo\�;u pełne zat<lrnil'i n ie  dosięgaj� 

mnie - odpo\v icdzial tahi. 
,fa biegałem za tatą i pytafom, c"L.y mógłbym 

choć taz przcjecha{• si.ę na moim rowerzc-, .._Je tata 
ni<' słuchał tt>go, eo mówię, bo pan Blćdul'l zac.1.ął 
Smiać ai.ę z tal'.' i tata wjecl1 ;.ll w begonie. 

· Cz(!gO s-ic: tak gh1pio �micjc::iz? -- zapyt<lł ta-
t�4.. 

Czy mog� s ie teraz przt"jed1al-? 1.apyt:.dC"m 
Śmiej<: i-ie, bo muie Wł bawi - - pnwiC"d.1.i,t ł  

pa n Blćdurt. 
To jest pnecicż n1ój rnwi'r wt rq<'iłem 
,fc:<.;tcś k<lmplclny id iota, moj biC'dny  Blfl-

duri nowicdzial tata . 
· Ac:h tak? - zapyt.. ł  pun Bled urt .  
· Tak - odprnyicdzial tal;t. 

Zaet<;li się popychać i rnw<'r wpa d ł  na bt.•co­
llie. 

Mój rower krzyknąłem. 
K iedy przesta l i  �h� wrc.:-zcic P<w_vch<<C. pan Blc­

d lirl  llowiedział: - Mam my:'.;l. objcdzit:'m.\· 1w cz�s 
t(" dnrny naokoło i zobal·z:,·my. który z nat,; jc:-.t 
kp;,;zy T 

Nie- ma n10\Y."' odpowiedzi;.d tala ,.abra-
nia.m c i  \'Vsiild;1 L na rower Mikołaja !  Zrre;.zl�ł z 
t woj:;'\ t u:::n1 na pcwn'l b�·ś �n zh)maJ 

· \Vi<l t.�. że kh<ll'zy,z - powic·dzial pan Ble 
chnL. 

I małp� . wciqż śmiejf!\(' "it; �­
dectn ie .  w.::.ric:-la :-.ię: aż ni:t  �·.1.l·z.v 1  
pHlmv .  a k 1•okoc.łyl ... m u l ny popiy­
n<1ł d o  dom u .  

Tehór,1.ę'! . 1 ... ·t k i-zykniił t...�"- �o.  �·U til 
zobai.:zv!>lz'.  

Ta la· 'łiZi .;4 1 r'ower i wy�1,(>dl na ulieę. P:m Hl�­
d w't i ja pos/.li�n1.:, za nim. %ae1.,vnalf"m in it'(· Jm� 
l <'g:o \o\·sr.ystk kgo do��·(·, je\;,;CzC" nawet an i  nv;u niff' 
ui-; iad lem na siodC'lku. 

Ka.i.dy po,,· i C'dI. i,d tat:l ok r'c\i.y raz dD ... 
m_v.  zmierzy sie: c� ,:,; �topt• rem i ten .  k t o  w:v�r;1 , 
zost,wie mi�trzem. Dla mnie to zrr.s7,la lvlko f or-
m:d n rl::ć. wiem z. ,eór_v .  kto Z\\  .,,c·ię-i,.Y ' · 

.Jcst C'm s,1.<· zr,� l i v. )'. i.P uznaj c>sz �WnJ-.1 n i z  ... 
_,..,._n:,;ć powiedział pan B lćdurt .  

A < ·o  ja br,dę robi ! ?  t,i p_via!Ptn 
Tata spoj rz,4ł na nrnie, 1.du minny,  j;1 kby h t l !Wł­

Hie z;ipomnia ł .  żf' i:-, tn ieję. 
· Ty? zapytał t,, t� - T�'? '.'ro w ięc t� będ1.it' . ..i;,;  

.1or-awdzal cza�. Pan Blćdurt d , t  ci swój zegan•k. 
Ale pan Blćd ln·t nic d1cial mi da(: z.eg.1 rka . P1) 

wiccl/,iJł, że dzi('ci wsiystko t łuką. wtedy tata po­
" iedz.iał mu, "/.c jr>::-:t sk:}P i r,,d io .  i dal mi swój z(>-­
garek. bnrdzo fa j ny. z duż:) wskazówką, k tóra bil�� 
jta b,1rdzo szybko. al(' j� i l�k wnl« łbyrn !iWÓJ ro­
WC'I". 

Tal.; i pan B1edul't poci4gnęli lo�y i pan Blt."­
durt pojechał pi('n1,.·szy. Ponieważ napra Y.d<: jf'ttl 
do!'ić gruby, prawił' nic oylo widal' pod nim ro­
wNu i ludr.ie na ul ic"· odwr,1L'ali  �ię za nim i p�­
kali z,e, śmiechu . .  Ted1.1 ł  do;ć " oluo. a pnt�m �krt:" 
cil i zniknql za rog i<'ll1. l( ied_v ukazał "i� z drug:i<'j 
s 1 rony. hy1 bnrf1 z1) <'ZC'fwony,  sa p;d ! jc-i ·hal zyg-
1,akami. 

:-,.fo, ik? zar,yL.,l k if'Ci y dojevhał do mnie. 
-- Dziewięć minut ,  � Qu:i.;.; "·:oikazOwk.i ,toi rn ię­

dr.y ph1tką i �zóstką 
Tata zaCZłlł si('.' �mi,,(,. 

No. �t,iry - po\\ i t•Uz i ,1 1  - z tak imi jak Ly. 
wy!'icig dnoko la F'rancji trw;..łb.v �ze . ..;ć micsięe_v 

- Zamiast robić tlupic dnwcipy - odpowirdział 
zdynany pan Blćdurt spróbuj pojt'chać kpie,j ! 

T�lta W!1(iadł na l"O\\ e-r i pojechał. 
Pan Blćdurt dyszał. � ja patrzyłem na z,·garc-k 

i (.'Zrkaliśm.v: ja ocz�·w iśde chdalem. ).cb.v t«.td 
',Ą, y�ral, ale n1 inęlo ri1.icy,, if>{· minut ,  a. 7,araz pntcm 
dzieiii(!ć. 

- Wygral<"m '  .l a jc� t t• 1n mi� trzc m '  t..a wol;; ł  
pan B1ćdud.  

Minęło pic;tna�c ir m inu t .  � i.a l.• wt' iaż r 1 i<' h.vlo 
w idać. 

Cit>kawe - puwicdz.ial pan Bledurt. Tru-
00: by zobat!zyl', N i,1ię ,.:tało. 

No i \\Tes1.cie uka1'.a1 się tat..1.. Szedł na piechot (. 
S 1)odnie miał podarte. przy nosie trzymat chuf-.tkę, 
a rowt>I" n ib:;l w ręku. Kierownica roweru byłił 
wykrętona, kolo zi..rn1;1nc-, lampka stłuczona 

- Wpad łem na kubl.v ze śmieciami  - powil·­
dział tata. 

N,i drugi dzif'1't opowiadałem o tym K \eo!aso\\'i 
PLl\\··icdzi,ll, ż.c z jego pil•ry.·�z.vm rowr,;rm h_vfo 
prawic tnk samn. 

Co chcesz - powh.:dzi<łl w:-z.y:-.c_v ojcowie 1-"" 
1, 1dnhni . okropnie błaznują .  a jc;li :.ię na nkh ni<­
uwdi.a. !ami,! rn\\'Cry i robią "obie- krzywd<:. 



'PIĄTEK 

PROGRAM I 
9.00 Teleferie· najmłodszych - ,,,Gra 

w zielone" oraz film „Wakacje 
z duchami" - nCzlowiek w- pla-

17.05 �;��:% ::ii
i

;·; 
17 .10 Dziennik; 
17  .30 ,,\V kręgu rodziny••; 
18.00 „Wesołe melodie" - film ani.-no-

wany; 

%1 .45 Forum ekonomistów; 
22.30 Dziennik ;  
22.45 Rozmowy literackie; 
2:ł.15  Telewizja w sprawie miJiardów9 

PROGRAM H 

18.55 Program dnia ; 
� 9.00 Kronika (Kr.); 
19.30 Dziennik; 

18.20 „Skarbiec"; 
18.50 Dobranoc; 31, Vll.-6. l' Ili. 

20.00 „Antycmy świat pro!. Krawcz� 
ka" , ,,Bizancjum i słowianie"; 

20.30 Wtorek melomana - z konkurso­
wych nagrai1 Akiko Ebi; 

19.00 ,,�ionitor rządowy"; 
19.30 Dziennik; 
20. 15  Rolnicze rozmowy; 
20.25 „Przy jaciele (2) - ,,Praca" - pol-

ski fi lm fabularny; 
22.00 „Listy o g.ospodarce .. ; 
22.45 Dziennik; 
23.00 „Zapraszamy do nas - lofa 44", 

dyskoteka (Krę.ków); 
PROG RAM ll 

18  55 Program dnia; 
19.00 Kronika (Kr.) ; 
1 9.30 Dziennik; 
20.00 Program rozrywkO\vy;  
20.45 .,Postawy" - z przemyśle.n iem; 
21 . 15  24 godziny; 
2J .25 „lv!i litaria, obronność, nowoczes­

ność" - program wojskowy; 
21.55 Stare kino - ,,Bestia ludzka" -

dramat obyczajowy produkcji 
francuskiej. 

SOBOTA 

PROGRAM I 

8.55 Pl'ogram dnia; 
�.00 Kino teleferii, ,,Wakacje z ducha­

mi,. - ,,Tajemniczy przybysz"; 
9.30 „Godziny nadziei" - wojskowy 

film dokumentalny; 
1 0.10 „Czfowiek, ziemia, kosmos"; 
lo.40 „STUDIO 2"; 
1 0.-15 Magazyn pana Manila ; 
1 1.30 W starym kinie - ,,Serce mat­

ki" - film fab. prod. polskiej ;  
12.55 „co· słychać w Polsce·? "  - ośrod­

ki telewizyjne dla Studia-2n ; 
1 3.00 „Kameleon" - program dla dzie­

ci ; 
lrl.30 Kalejdoskop filmowy" - Kino 

oko"· 
15.30 „Fle;z.. - magazyn reporterów; 
1 6.00 Dziennik; 
16.15 „Pieszo bliżeju - czyli antymoio­

ryzacyjny dwutyg-0dnik telewizyj­
ny; 

1;.10 „Ryszard Wójcik przedstawia" -
konspiracyjne laboratorium Ta­
deusza Boncler-a ;  

18.10 „A kiedyśmy to  śpiewali" - pio-

lS.SO ;i!�a!��
stania Warszawski<.'go;  

19.00 „Świadkow ie"; 
19.30 Dziennik; 
20.00 „M:aria Antonina" (2) - ,,Teatr 

królowej" - serial !ab. prod . 
fran.c.; 

21.40 ,,Nahorny + 1° - program m u­
zyczny Andrzeja Wasylewskiego; 

22.20 Dziennik; 
22.35 „Kanał" - polski film fab. 

0.05 Bo.Ila.dy jazzowe KrZE:simira Dę­
bowskiego - program inuzycz.ny 

PROGRAM II 

15. 1 0  „Godzina <1W»" (dramat wojenny 
TP); 

16.�0 „Fcpoludnie przygody i podró­
ży" ;  

18.00 Portret ze wspom.nie1l" (4) - film 
spol.-obyczajowy tv ZSRR; 

19.00 Kronika (Kr.); 
19.30 Dziennik; 
20.00 „Godzina jazzu,. - testi"w:al Jazz 

nad Odrą 81; 
2 1 .00 Album wierszy polskich - poeci 

polski walczącej :  Wacław Bojar­
ski i Andrzej Trzebiński; 

2 1 .30 24 godziny; • 
21 .40 „Przeboje mistrzów" ( 1 5) - pro­

gram Janusza Cegiełły; 
22.25 , ,,lloryzont" - ,,Energia atomoM 

wa: za czy przeciw"; 
22.5.J . . Poeci i ich wiersze" - Tadeusz 

Gajcy. 

TV BRATYSŁAWA 

8.20 Pionierska Jaskółka; 
1 1.05 „Dziwna kobieta" - cz. II radz. 

film u psychologicznego; 
15.00 „Panie na Mogadorze" ( 10) ;  
1 6.00 , ,Nie zatrzyma nas rzeka" - rep. 

z ćwiczeń saperów; 
1 6.55 Puchar Słowackiego Powstania 

Narodowego w piłce nożnej -
transm. bezpośr. z meczu finało­
wego w Bańskiej Bystrzycy; 

19.10 Wieczorynka; 
19.30 Dziennik TV; 
20.00 „Ten dzikus Gaugin" - cz. 

ameryk. filmu biograficznego; 
21.05 Program rozrywkowy ; 
21.45 Bramki, punkty, sekundy; 
21 .55 „żółta chustka" - film japoń­

ski ·  
23.,10 1-J i;zpański program muzyczny. 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 

7.30 .,Nowoczesność w domu :iagro-
dzie"; 

8.00 ,
1
Tydzień" - magazyn rolniczy; 

9.00 „Telewizjada"; 
9.30 Kino teleranka" - Przygody Bu-

ratina" (2) - film prod. ZSRR; 
1 0.35 Program dnia ; 
1 0.40 „Antena";  
1 1 . 10  „Swiat wokół nas" - ,,Klan my-

- śliwy,ch" - film dok.  prod. ang. ; 
12.00 Dziennik;  
1 2.45 Koncert życzeń; 
lJ.35 „Be.z mitów" - progr. red. rol­

nej;  
1 4.00 ,.Piórkiem i węglem"; 
1 4.30 Polska pieśń .żołnierska - rok 

1944 
15.25 Losowan ie dużego lotka; 
1 5.40 „Półwysep słońca" - f'ilm 
16.05 „Czym siw.rupka za młodu ... 

Teatr a dziecko ; 
16.35 Teatr wspomnień - Pola Goja­

wiczyńska - ,,Dziewczęta z Nowo-
lipek" ( 1 )  uFrania";  

17 .55 „Szan ujmy wspomnienia" 
1 9.00 \Vieczorynka ;  
19.30 Dziennik; 
20.00 „Nareszcie miłość" - komedia 

m uzyczna prod. USA; 

22.00 Sporiowa niedziela; 
22.!JO śpiewa Jerzy Połomski;  

PROGRAM U 

1 1 .25 Program dnia; 
1 1 .30 „Bojowy kurs nocnych bombow-

ców" - program wojskowy ; 
1 2.00 „Przyjaciele" (2) - ,,Czystość"; 
1 3.30 „Przeboje tygodnia"; 
14.30 „Odrodzona ziemia" (6) - film 

dok.; 
15.30 Klub Jazzowy Studia Gama; 
1 6.30 „Popołudnie fau1Jy i flory"; 
17.15 „Kukryniksy" - film dok.; 
18.05 Opera miesiąca Mikołaj Rimski-

-Korsakow „Sadko" (1 ) ;  
19.05 Pamiątka z telewizj i - quliz; 
1 9.30 Dziennik; 
20.00 „Nieliczne t-0\varzystwo muzyczM 

ne" - sezon muzyczny w Po1sce; 
2 1 .00 Paweł Jasienica - 11 lat późn�ej ; 
21 .45 Pałac - reportaż filmowy; 
22.00 Filmoteka narodowa - fi lmy 

· Stanisława Różewicza ,., TI7.y ko­
biety " ;  

PONlEDZIALEK 

PROGRAM I 
16.55 Program dnia ; 
17.00 Dziennik; 
1 7.30 „Droga" (5) Rysopis U'\.ltodziciela"; 
18.30 Giełda ; 
1 8.50 Dobranoc; 
19.00 „Echa stadi-onów"; 
19.30 Dziennik; 
20.00 Rolnicze rozmowy; 
20.10 Teatr telewizji - Maksym Gor-

:U.50 ,�.& �t;�:OO
d

�:i,, - P,YO#, pu-
bl!i.cyst. ; 

22.30 Dzj;ennii•k ; 
PROGRAM JL 

18.55 Program dnia; 
19.00 Kronika (Kr.); 
19.30 Dziennik; 
20.00 STUDIO BIS 

Solorniewicz; 
21.35 24 godziny ; 
Z.1.45 „Za ścianą" - f.ilm TVP, l'e'.oC. 

K. Zanussi ; 

WTOREK 

PROGRAM I 
9.0-0 Teleferie telewizji dziewcząt 

chłopców, ,,Wakacje :r. duchami" 
(3) - ,,Tajemnica czarnego fute-
1·ału"; 

16.55 Program dnia; 
1 7.00 Dziennik; 
17 .30 „Krok po kroku"; 
18.00 Polska Kronika Filmowa; 
18.10 Telewizja młodych" - "C.D.N."; 
18.50 Dobranoc; 
19.00 „Klinika zdrowego człowieka"; 
19.30 Dzfonnik; 
20.15 FilmDteka arcydzieł - ,,Hiroszi­

ma moja miłość" 

21.30 24 godziny; 
21,40 W starym kinie - ,.Morde� 

slwo" - ang. film kryminalny; 

$RODA 

PROGRAM I 

9.00 Kino teleferii - ,,Wakacje z du,. 
chami" (4)  .,Dzień bez cudów"; 

16.55 Program dnia; 
1 7.00 Dziennik;  
1 7.30 Losowanie małego lotka i express 

1 7.40 �;�':;zyn motoryzacyjny;  
17.55 Telewizja młodych „Art. 60 § 2"'1 
1 8.50 Dobranoc; 
19.00 „Wyspy Hiszpanii"; 
1 9,30 Dziennik;  
20.00 , ,Karol  Marks - lata mlod.ości" 

(6) serial biograficzny.; 
21 .10 Benny Goodman w Warszawie; 
21.40 Kultura 81 - wieś; 
22.10 Otworzyć świat - reportaż EWJ' 

Cendrowskiej ; 
22.25 Dziennik ; 
22.40 Telewizja w sprav.,1j,e miló.a.irdów; 

PROGRAM II 

18.55 Program dnia;  
19.00 Kronika (K.r.);  
19.30 Dziennik; 
20.00 Kosmos 1081 ;  
21 .30 24 godziny; 
21 .40 Kosmos 1981; 

CZWARTEK 

PROGRAM I 

1.00 Kino ieleferil - • Wakacje z du,,; 
chami" (5) - J,Strachy na lachy"i 

16.55 Program dnia; 
l7 .00 Dziennik; 
17.30 Informator turystyczny;  
17.45 „Impulsy"; 
18.15 „Patrol'"; 
.1 8.50 Dobranoc; 
19.00 „Sonda"; 
1 9.30 Dziennik; 20.25 „Strach" - fi1m sensacyjny prod. 

polskiej; 
21.50 „Pega:.,:."; 
22.46 1 1Próby" - magal'l.yn społeczn.Q,,,: 

-ekonomiczny; 
23. 15  DzienniJ.c ; 
23.30 Telewi:z.ja w sprawie rolilianłóvu 

PROGRAM U 
18.55 Program dnia; 
19.00 Kronika (Kr.); 
19.30 Dziennik; 
20.00 „Rodowody" - Ste!an Okl7..eja; 
20.25 „Rytm cza�" ;  
21.00 „Tańczy N .  Kurgapkina" - pr� 

gram baletowy; 
%h50 24 godniJny ; _ 
22.00 Omitolod-7cy - 1\i!m; 
22.łO Stop klatka - magazyn fi!lmu te,.; 

le'Wli,zyjnego. 

za :l.llliany �,.prowadzone '!' os.tatnleJ. chwili 
redakcja nie IJODOSi odpow1edz1a1nośc1. 

CZARNY DUNAJEC: 2.Vlll. Bez skru­
pułów (francuski, sensacyjny), ;J...--..4_ 
12 prac Asteriksa (irancusld, rysunkowy}, 
7 i 9 Jesienna sonata (szwedzki, psycho­
logiczny); GOlł.LlCE: 1 - Kariera na 
zlecenie (francuski, dramat psychologicz­
ny) � Miś (polski, komedia), 7-9 Pa­
nowie dbajcie o żony (francuski, kome­
dia); GUYB0W: 1-Z Transamerican eks­
press (USA, sensacyjny), 3-4 Zemsta ró­
żowej pantery (angielski, komedia), 5--6 
Dzic1\ Wisły (polski, młodzieżowy); .IOR• 
DANOW: I - Ebirath potwór z głębin 
(j�pol'l.ski, sensacyjny), 4-5 Kontrakt 
(polski, komedia społeczna), 7 i 9 Omen 
(angielski, horror); KUOSCIENKO: 1-2 
Sanchez i jego dzieci (meksykańslti, dra'" 
mat społeczny, 3-5 Wściekły (polski, 
sensacyjny), '1-9 Gorączka sobotniej no­
cy (USA, psychologiczno-obyczajowy), 
KRYNICA: 1---4 Pielgrzym (polski, doku• 

.R EP ERTUAR KIN 
korncdia), 4-5 Gepard (radziecki, ml�­
d;deżOViY), 6--,:9 Czarny korsarz (wł�ki, 
przygodowy); UY'l'RO: 1-2 Port lotm�zy 
(USA katastroficzny), 4--5 Urodzmy 
mlodE!g0 warszawiaka (polski, wojenny), 
8-9 1" . I .S .'r. (USA, społeczny); SZCZAW• 
N lCA: 1-2 żandarm w Nowym .Jorku 
(francuski, komedia), 4-B Stawka więk­
sza niż tycie (polski, sensacyjno-wojen­
ny); 7-9 Konwój (USA, przygodowy); 
STARY SĄCZ: 1-2 Indeks (polski, psy­
chołogiczno-spoleczny), Jak tyć? (polsJ;.l, 
komedia satyryczna), 8-9 Lęk wysokości 
(USA, sensacyjny); TYMBARK: 1-2 Po­
wrót do domu (USA, dramat społeczny), 
4---5 Wolne chwile (polski, d ramat psy­
chologiczny), 8-9 Glina czy łajdak (fran­
cuski, kryminał); ZAKOPANE: Giewont: 
l,--2{1 Człowiek z telaza (pol., społeczny). 

ment), 5-7 Ucieczka na Atenę (angielski, 
sensacyjny); LIMANOWA: 1-1 Czarny 
korsarz (włoski, przygodowy), � Wła­
dysław Sikorski (polski, rekOnstrukcja 
dokumentalna), 6-9 żandarm w Nowym 
Jorku (francuski, komedia); LUBIEŃ: 
od J Fedora (RFN, dramat psychologicz­ny), 5 Pit;:ć wieczorów (radziecki, dramat 
psychologiczny), 9 Ojciec Swięty Jan Pa­
weł II w Polsce (polski, dokument); 
J.ABOW A:  1-2 at stopni (angielski, 
szpiegowski) , 8-9 Skradz.iona kolekcja 
(polski, kryminalny), Sanchez i jego cizie_ 
ci) mcksyka1\ski, dramat społeczny); 
MSZANA DOLNA: 1-2 Saturn-3 (angiel­
ski, science-fiction), 1-5 Ofiara (węgier­
ski, sensacyny), li-7 O jeden most za 

daleko (angielski, wojenny), 1--& Rój 
(USA, katastroficzny), MUSZYNA: 1-a 
Na trnpie Wilbye'g,o (angielSki, sensacyj­
ny), 6-7 Gra ciałem (CSRS, dramat psy­
chologiczny), NOWY SĄCZ: Podhale: 
1-4 Siedmiogrodzianie na Dzikim Zacho­
dzie (rumuński, przygodowy), 5-1 Przy­
gody Barona Mlinchhausena (francuski, 
kostiumowy); NOWY TARG: 2-4 SuperM 
potwór (japońsld, science-fiction), �9 
Przyjaciele (jugosłowiański, mlodzieto­
wy), 7-9 Jak żyć? (polski, komedia sa­
tyryczna); . PiWNlCZNA: 1-2 ],�,1,�.T. 
(USA, społeczny), 4-6 Dora nadaje (wę­
giel'ski, sensacyjny), 'T-9 Parszywa dwu­
nastka (USA, wojenno-przygodowy); 
RABKA: 1-2 �llody Franltenstein (USA, 

UWAGA: w poniedziałki po wolnej so-
bocie kino „Giewont" niecz�nne. (w) 
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- O (·hC"l l�ra., dru,a uttłana �d1'ii� .. . 

Car Mikołaj do  Puszkina, gdy ten 
mu rokazał :-.\vój kolejny wiersz :  

- \\,.spaniah .. .  ka pitalne!  . . .  N ie  do 
publ ikaC'j i .  

lfC'rbel'l. von Ka rajan. sh1wny dy­
rygent, wspomina swoje najd1. iw­
niC'jsze pn:eżycie: 

R,,.._, J l 1 ł . l liSZ P l!C'IL\ I .SKI  

- Kiedy któregoś ra1.u  bylem w 
Slanach Zjednoc,mnych, zapropono­
wano mi, bym. dla żartów poprowa­
dził amatorsk;i orkiestrę w malyrn 
miasteczku. Sala była niewielka, 
brakowało podium dla dyrygenta. 
Gdy skoftczytem przygry\vkę i wla­
�nie miałem przej�ć do pie-rwszcgo 
numeru, nagle kl�pnął mnie w l'a­
mię jakiś bardzo zirytowany tacet 
i zapytał. czy nie mógłbym usiąść. 
Odpowied1.ial l'tn szc-plem, 'ie musi.(:: 
słać, bo jeśli usiqdę_, to orkiestra 
nie b�d,d� mnie w idzia ła. Na to on: 
. ,Dobra. ale ni f•ch pan przvnajmnirj 
p ra•sti.t n i r  machai· ręka mi". 

An drzej Grabowski 

FISTASZKI 
Z .-1 \\' I 1-· 1 , I·� 

,
1 ieck ju� będ.;i.e kr�"UI, 

"f ir„h już będzit k rach. 
Alt 1'0 d1 0le.,.e 1t raC'h'.' 

O swnz, POW / 1:'l'RZI!: 

Pa iwu.>ie, d.oSć ad.;et1 fo, 
Juj C2tU 
p-r.?ewiet r -yi p,m1 il::'!l"!C,C tl t6 

Rao'.:U nam wujek. 
radził nam stryjek, 
jak tu :amienić 
sie1derke na kijek. 
N ze posluchalHm11 
- madrz11 .:adnej radu, 
zoslClU..;my z 8ie1;.ie r"kq., 
Let.•: u:;zl?śmy na d� i«dlJ. 

PRO RU.' \l Wb.\DZ T 

1 ;ak lu rzqd ·:� - J-O'i�ul uj, i.eb� jf'dtłe fflike w 59;pitah1 pr7.) pad�,ło na jednet• 
w tym kraju, 

łN'('jeni-ł&. Kyt. J {i l ,ł l '�Z r uC llAJ��KJ 
r,d !J ws.:y�cy •t( 
n11 t yni .:najo'> 

S'l: D Y O  IIC'ZN IOW I E  SZKOC'Kl l"OOR YW ... 

'L"o ,tie iwiudo rno:k 
lee: spryt 

Ojci�c do s.vna :  W kawiarni dwaj ,nłodui lu­
d-: ie  pnygl�dają s it!  d.dcwcię­
tom. 1; .,:ta lt l l ,if' d isiaj byt 

- C..->�de robi li  d1:jsiaj w s1.ko .. 
le� 

- Nu lekcji chemii badali'.<(my 
materiały wybUchov,.'e. 

- Podcjd;, ic.• toy ? - py ta pier-

w�··Tak, ale lroehr. ponekajmy. 
- DiaC'z<.'go? 

-:reż POH .4 

< ".:co. JU „ pnm uśle1'!, b 11 Odnowa 
n ie mon�ła w u.:iPlf..:kłl słoumclt . 

- A eo b(!dl!iedr robii ju lro 
w szkole'' - N if'ch pr1.ecJt('m :r..a płacą ra-

- W jak ie.i 'l,·knJ , , ., chunc-k 

Gabrie l  La u b  

Królewski prokurator polecił o,esdowoć grupę Ju. 
dz, i oskariyl ich, ie są inteligentami. 

Dowodów nie było, więc królewski sędzia skozal 
ich na smierć. 
.,Królowej jednak nie chciało si4 i.Sć na egzekucję, 

poniewoi akurat miała większą ochotę na komicznq 
pantomimę, lotei król obiecol skazańcom łaskę, ie· 
śli udowodnią, ie potrafią być uiyteczni swemu 
monarsze. 

,ierwszy t nich opracował model stereometryczny, 
z którego wynikało. ib stubienica nie musi neieć 
dwóch ramion, ale moie mieć tałcie c-ztery. 

Chemik opracował technologię produkcji pomy; 
synte�yc1nych - oryginalne pomyje, którymi dotych· 
czas karmiono więiniów, będzie można odtąd do· 
wać królewskim Swiniom . 

Kantor, który miał wykształcenie muzyczne, uloiyl 
śpiewnik dziarskich ; rytmic1nych pieśni dla królew• 
skich siepaczy. 

Moralisto-zawodowiec napisał traktat przeciw nie· 
dbałości w którym oskariył sw&ga dozorcę, ie wy· 
bil mu o dwa 1.ęby mniej, nii porWalaly na to normy 
prawa feudalnego 

Okazało się, ie równiei inteligenci mogą być po· 
iytec1ni, gdy się starajq. W decydującym momencie 
.vuyscy postąpili jak normalni ludzie. 

nobert Oppenheimer, słynny fizyk 
atomowy, m:yskał doktorat w wie­
ku 23 lal. Jego praca doktorska by­
ła blyskolliwa. Po jej obronie spy­
tano ,iedzącego w komisji fi zyka 
Francka, jak wypadł Oppenheimer. 
Ten odparł: Cale s:i:cz�ście, ŻC' uda­
ło mi się ;,a kończyć egzamin,  rd.v fin 
zactql zadav.·:łl' p_vta n ia . .  

Mark Twa in redaguj4c gu1.l'tt; 
otrzyrnał pewnego d nia list, w któ­
rym było tylko ·  jedno słowo : SWI­
N I A. Nasl<;p)1cgo dnia Twain 1.amj!'­
�ci l " swojej gazeciC not.otkę wyra­
żając·ą d\\·w:nac1.ne ;,dziwienie :  

, 1Bard1:o L:z�slo dostaję li�ty n i fl'  
1.a\l,:ierajt\Ce ()Odpisu autora. c:t.�d1 
anonimy. Wt·1.oraj jC'dnak otrzyma 4 

Jem list od jak:t,�oś cz.yt.clnika, 
prawdopodobni!! rozta rgnioac_t!o. bo 
umic�cil tylko swojr nalwi'-ko: 
ŚW[N [A,  a zapomniał 1wpisai· o ro 
chodl.l". 

E u g e n i usz l<o r k osz 

Fraszl< i  
z morskiej 

plaży 
DOD \ TKOl\' E 

Z.\ HEZl' IECZEN I E  
U l a  ionatego n.ul mur,em 
Piai" podwl,jnic ,tnei:ona. 
S"ad \\ odą r,uw.l rat,n, n ik .  
Na  pła?, \'hlrtę ma  }on.i ,  

l' l . t\ŻO\\ E 
JlO\\ , 0 1 · t-"RA\\·,· 1 E , 1 1.•; 

,.,:odnic lud1ie rOż,n clt fachów 
Obok siebie też<4 n piachu.  

8.\ B K I  żO,A'l'llGO 
8,v �i� ustn:ec w domu wrz,1�ku.  
t•ie�1.nę \obie ba.bki... z pia,ku.  

K01'LF.C l lt l ,01' 1 
1Cońl·7� i,i-:_ " r1.K&'' ,, r.u·_ 

'7 pr1..y�oda mi -
Cr;ll\ się roLC'jr1.f'Ć "lol :i�· ranłlłrui  ... 

ZAl',ENOWA:-ILE 

PaC'j l"ntkij. do Irka ria psyl'llo­
analit.rka: 

- Co nnc mi sii: śni, :.i.t" idG 
ulicą zupełnie nago w kapclus,:u 
na głowie. a tłum m�i.c.i:ytJl po­
dął.a ma mną krok w krok. 

- To ciekawe. A C:ly odr W\Va 
pani podc7as tego .,:nu jakie� za­
żenowanie? 

- A jak pan m.v�;l i '.' W kape­
luszu 1 zcszłe�o roku? 

Drug i  obliczył. i le  moina raoszctędzić na 9od1i· 
Aach nadlicz.bowych pomocników kala, je.Słi egze. 
kucje rostanq przeniesione 2 godtin popołudniowych 
n• ronne. 

Ttteci .:aproponował, by eg1ekucje publicme ed· 
bywol, się po południu - wówc1a1 1,edzie mogła 
w1iqć • nich udział takie mlod1ieł 11lcolno, c• 

·""'l<,,::ni efekt wych&wt1wcre-proi,ngondowy. 

Jeden tylli:o 1achowal się jak zatward:z:iały inteli� 
gent Nie uc ·vnif niciego na swofq obronę. Za· 
slneql sobie j :fynie, by no jego grobie napisali, ie 
t9od1.ił si� no :.woją e91e.Jtucję. 

- I 90\\ iedz S\\ ojemu ministrowi, ie  ja mam 
nowe suc-esUe na temai uzdrowłcnła cospodarki 
narodowej! 

l'nełoiJI ANTONI KROH 
Jlys. JULIUSZ l"UCHALSKJ 
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